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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W  K r a k o w i e :  k w a r ta ln ie  w. a , z ł. 2  e t.  —
W  M o n a r c h i i  a u s i r o - w ę g i e r s k i e j  „ „ 2  „ 4 0
W  N i e m c z e c h  n m a re k  4  pf.  8 0
W  i n n y c h  k r a j a c h  » f ra n k ó w  6 —

P O J E D Y N C Z Y  N U M E R  10 cł.

I N S E R A T Y :  6 c e n t  o d  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m ) .

P R E N U M E R A T Ę  i IN S E R A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

A D M IN IS T R A C Y A  „ G a z e ty  K r a k o w s k ie j44 j a k o te ż  A G E N C Y E : 

W  K r a k o w i e :  J a n  F i s c h e r ,  „ P a ła c  S p is k i44, p.  N o w a k o w s k a ,  
s k ła d  ty to n iu ,  ró g  u l .  B ra c k ie j ,  w  h a li  S u k i e n n i c  N r. 5. w h a n 
d lu  p.  D e m b i ń s k i e g o ,  u l. F lo ry a ń s k a ,  A.  G r i g a r .  W e  L w o w i e :
K s ię g a rn ia  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  o ra z  w s z y s tk ie  k s ię g a r n ie  

w  K ra k o w ie  i G a l ic y i .

A D K I N i STRACYA
w drukarni W ł. L. Anczyca i Spółki

p rz y  u l- K a n o n n e j  N r. 125.

L is ty  r e k l a m a c y j n e  n ie o p ie c z ę to w a n e  nie podlegają  
opłacie pocztowej.

Od Admimstracyi.
Przedpłata od 1 sierpnia do 30 

września h. r. wynosi 1 złr. 40 et. 
zaś z przesyłką poczt. 1 „ 60 „

Stara polityka —  nowe tan i
W chwili wstąpienia na tron cara 

Alexandra III, gdy po raz pierwszy, 
rzec można, wynurzyła się przed świa
tem „ k w e s t y a  r o s s y j s k a “, jeden 
z dzienników węgierskich napisał, że 
zachowanie się rządu rossyjski ego wobec 
Polski, będzie najlepszą próbą jego kie
runku i przyszłych losów Rossyi. W ej
ś c i e  na d r o g ę  u s t ę p s t w  w z g l ę 
d e m p o l s k i e g o  n a r o d u ,  z n a c z y ć  
b ę d z i e  p o k o j o w y  r o z w ó j  i p r z e 
j ę c i e  s i ę  z a s a d a m i  l i b e r a l n e m i  
ś w i a t a  c y w i l i z o w a n e g o ,  u p a r t e  
z a ś  trwanie  przy p r z y j ę t e j  z a s a 
dzie n e g o wa ni a  s p r a w y  polskiej  
i r u s s y f i k a c y i ,  w z m a c n i a ć  będz i e  
r e a k c y ę  a b s o l u t y z m u  w e w n ą t r z  
R o s s y i ,  a na z e w n ą t r z  p r o w a 
d z i ć  b ę d z i e  do z a b o r c z e j  p o l i 
t y k i  p a n s l a w i z m u

Dilemat, postawiony przez ów dzien
nik, urzeczywistnia się nadspodziewanie, 
a przewidywania jego sprawdzają się. Im 
mniej słyszymy o gotowości do ustępstw 
ze strony Rossyi dla narodu polskiego, 
im więcej bałamutne oświadczenia ze 
strony rossyjskiej zdradzają chęć wyzy
skiwania łatwowierności Polaków i spe

kulowania na otumanienie polskich umy
słów, tern wybitniej występuje pansla- 
wistyczny charakter polityki rossyjskiej, 
tern silniej rozgospodarza się reakeya 
absolutystyczna, ciskająca dziś w oczy 
światu nowem zaiste hasłem: „wolnej  
R o s s y i  z s a m o w ł a d n y m  car e m8, —  
tem szerzej rozsuwają się na zewnątrz 
kręgi polityki, podkładającej miny pod 
spółeczności, otaczające Rossyę, zanim 
nadejdzie chwila otwartego uderzenia.

Podróż cara Alexandra III do Moskwy 
i pokłony, oddane tam Matce Bożej 
Iwerskiej, zdają się być ostatecznem 
utwierdzeniem rządów nowego cara, na 
drodze tradycyjnej a światoburczej po
lityki.

Być może, że to, co dziś zachodzi 
przed naszemi oczyma, oddawna było 
ukartowane w głowie nowego władzcy 
i u najwyższych potęg, sterujących od 
wieków losami tego państwa. Postawie
nie u steru władzy Ignatiewa, wiadome 
dawno naprzód osobom, wtajemniczo 
nym w stosunki dworu petersburgskiego; 
powołanie komisyi dla rewizyi ustaw 
włościańskich z przygotowanemi dla niej 
już naprzód rozkazami; sprawy bułgar
skie i missye Skobelewa; usprawiedli
wianie zjazdu cara do Moskwy, a wła
ściwie odwołania się do światoburczych 
instynktów ludu moskiewskiego, niepo
kojem o następstwa zjazdu w Gastein, 
jak gdyby dwaj monarchowie, którzy 
się tam zjeżdżają, marzyli kędy o pp- 
chodzie na R o s s y ą ;— w szystko  to św iad 
czy, że wahanie się dotychczasowe no
wych rządów rossyjskicli, między kierun
kiem postępowym w sensie europejskim,

a tradycyjną polityką samo władztwa 
i zaboru, było raczej pozornem, niż 
rzeczywistem, dla zyskania czasu, a ma
mienia nigdy niedoświadczonych polity
ków europejskich, Jaką myśmy w tych 
rachubach moskiewskich smutną, a na 
naszą niekorzyść obliczoną, odegrali 
rolę, przyszłość dopiero okazać potrafi.

Dziś opadły zasłony, dziś każdy, kto 
nie chce się łudzić, wie, co trzymać 
o nowych rossyjskicli drogach. Bredze
nia rozmaitych organów półurzędowych, 
wytresowanych w dawnej szkole, o wyso
kiej przezorności wysokich rządów, o nie
wzruszonej, wzniosłej ponad wszystko 
przyjaźni monarchów, nikogo nie uspo
koją, prędzej zaniepokoją. Czy w obec 
nowej grozy wszakże, której ciosy może 
już przygotowane, zagrożeni w swym 
bycie lub żywotnych interesach, przed
sięwzięli środki ratunku i jakie —  nie 
rychło się o tem dowiemy. Przedwczesną 
też byłoby rzeczą mówić, jakiem powinno 
być nasze zachowanie. To tylko pewna, 
że minął dla nas czas bałamucenia, 
o s o l i d a r n o ś c i  n a s z e j  z ż y w i o 
łami  k o n s e r w a t y w n e m i  w R o s s y i ,
0 l o j a l n e j  na t r z y  s t r o n y  w i e r 
n o ś c i  P o l a k ó w ,  i n a d z i e j a c h  re l i 
g i j n e g o  nawr ócen i a  caratu ,  o ż y c z 
l i w y c h  w z g l ę d e m  n a s  c h ę c i a c h
1 g ł ę b o k i c h  z a m y s ł a c h  z n a k o 
m i t y c h  m ę ż ó w  stanu R o ss y i ,  któ
rzy w p r a w d z i e  n i e  s ą  d z i ś  p r z y  
w ł a d z y ,  „ lecz b y l i  n i e g d y ś " .  —  
Za wiele cierpiał n a s z  naród, aby 
pragnął ofiar bez celu, lecz cier
piał także za długo, aby miał zrzec 
się swych dążeń i czynić służbę po

kutnym intrygom, lub dał się wikłać 
w drugorzędne interesa partyi i stron
nictw nie swoich. On wytrwa na sta
nowisku zdobytem trudem wiekowym, 
a czyny swe pokieruje polityką interesu, 
interesu polskiego. To stanowisko i ta 
polityka realna wymagają na dziś, a b y  
n ie  b y ł o  z ł u d z e ń  i m a j a c z e ń ,  
i a b y  j a s n o  a u c z c i w i e  s t a ł o  
p r z e d  ś w i a t e m ,  w i m i ę  c z e g o  
i j a k i m  c z y n e m  z w i ą z a ć  m o żn a  
w o l ę  n a r o d u  p o l s k i e g o  z własne-  
mi d ą ż e n i a m i ,  w tej  n o w e j  kon-  
s t e l l a c y i  p o l i t y c z n e j .

Kilka uw ag
z powodu słowiańskićj pielgrzymki do 

Rzymu.

II.
„Przeszłość P o lsk i, p isa ł n iegdyś sm utnej 

pam  ięci A leksander W ielopolski, spłonęła  i  stra 
w iła  s i ę . . . .  Nowa p rzysz ło ść  gotuje się. Za
m iast nieporządnego i awanturniczego pochodu, 
należy w sku tek  śmiałego postanowienia, obrać 
postępowanie zdrow e , zastosowane do w ypad
ków. Zam iast zdobywania żebraniem p o zy c y i  
na Zachodzie, możemy stw orzyć przyszło ść  
w przeciw ległej stronie, i przetorow ać sobie 
drogę do olbrzymiego im perium . Coraz bar
dzie j n iezdoln i być panam i naszego losu , ja k o  
ciało po lityczne , ja k o  państw o , możemy zna- 
leść los now y , ja k o  ludzie  tejże rasy. W  je 
dności słow iańskiej mogą zatonąć n ienaw iśc i.. .  
Szlachta  po lska  będzie w olała iść z Rosya- 
nami, na czele cy w iliza c y i słow iańskiej m ło
dej, silnej i  pełnej p rzy sz ło śc i, aniżeli włec 
się potrącana, pogardzana, n ienaw idzona i lżo
na z  ty łu  za  cyw iłizacyą  europejską, zg rzy -

N A  Z J E Ź D Z I  E.
NOWELLA 

n a  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a ,  

przez  Dr. Ju n io ra .

(Ciąg dalszy).

VI.
W cieniu drzew przed salinarnym  budyń 

kiem zasiedliśm y, oczekując chw ili, kiedy 
otw orzą nam  wstęp do podziem ia. Nadzieja 
oglądania cudów przyrody i m iłego chłodu 
po niezm iernym  skwarze po łudnia napełniała 
nas rad o śc ia , —  niecierpliw ie zwracaliśmy 
oczy ku podw ojom , n ieste ty  wciąż jeszcze 
zam kniętym .

— T rzeba wymieniać bilety , —  zawołał 
k toś, przebiegając koło n as , a za nim  posu- 
nęia ca ła  grom ada podróżników , narzekając 
na n iepotrzebne form alności, na sekatu rę, na 
zarząd kopalni, na upał i ścisk.

—  W ym ieniać b ile ty ?  a to  na co? W szak 
mam y juz k a r tk i! na im ię i nazwisko każde
go w y d an e , i t o , panie, z num erem  n a
w et! — oburzył się dyrektor.

— Ha, jeżeli rozkazują, trzeba s łu c h a ć ! — 
mówiłem z rezygnacją.

— Co to s łu c h a ć , panie dobrodzie ju? Nie 
na to jestem  dyrektorem , abym  słu ch ał!

— W ielka praw da —  ale w tym  wypadku — .
— Otóż ja  nie pójdę wymieniać, nie pój

dę! — oświadczał stanow czo, tup iąc  nóżką.
— M ogą wzbronić wstępu do kopalni —
— Nie chcę je j w idzieć, jeżeli m am  bile t 

wym ieniać! — P ra w d a , że i państw o nie 
pójdziecie?

— Jak  t o , być w R z y m ie , a papieża nie 
widzieć?

— Och, ten k o m ite t, dam  ja  m u! Szkoda, 
że nie m a tu  Burcewicza, napisałby zaraz ko- 
respondencyę! — Nie chodźcie państw o na 
dół, nie chodźcie! —  w ołał zwolennik biernej 
opozycyi.

li trudnością w ytłóm aczyłem  rozjątrzonem u 
dyrektorow i, iż ta  rzekom a szykana je s t ze 
strony zarządu salinarnego właściwie wielkiem

dobrodziejstw em , bo przed łuża m iłą chwilę 
oczekiw ania, przygotow uje um ysł na rzeczy 
niezwykłe i tak  dalej.

Nie m ógł z początku zrozum ieć te g o , ale 
nareszcie na pół przekonany, m rucząc pod 
nosem  poszedł, aby swój b ile t wymienić.

N am  się naw inął poczciwy jak iś  jegom ość 
z kokardą, k tóry  ra tu jąc  sław ę kom itetu, ra 
czył zająć się w ym ianą naszych czterech b i
letów. —

W  tem  otw arto bram ę b udynku , —  nie 
czekając więc na dyrektora weszliśm y w pod
ziemia.

—  Podaj pan ram ię Ew elince —  szepnęła 
mi w ucho pauna Em ilia.

—  A Ju liu sz?  —  zapytałem .
—  W ezm ę ja  go na egzam in —
—  W  tak im  razie ja  wezmę na egzam in 

pannę Ew elinę.
—  Ani się pan waż —
—  Cóż m am  zrobić?
— Nic, podać rękę i p ro w ad z ić !
Skrzywił się Ju lek  tro ch ę , gdy p rzystąp i

łem  do panny Ew eliny, podając je j rękę. 
W zruszył ram ionam i i z słodko-kw aśnym  u- 
śm iechem  poszedł za nam i z Em ilką.

—  Nie śm iem  naw et zapy tać, — rzekłem 
do mojej towarzyszki, prowadząc ją  po scho
dach do kopalni, —  co panie sądzą o naszej 
narzuconej opiece i nieproszonem  tow arzy
stw ie. —

—  Jesteśm y panu bardzo wdzięczne za 
ułatw ienie nam  dzisiejszej wycieczki.

— M nie? To połowiczna odpowiedź. —
—  Pan Ju liu sz , — ' pan dokt or Zadora, —  

popraw iła sie, — nie przyczynił się wiele do 
tego.

— N ie jego w tem  w ina , chęci m u pewnie 
brakło .

—'  Czy panowie dawno się znacie?
Nie m ogłem  odpowiedzieć,' bo nagle za n a 

m i wszczął się gw ar i hałas.
—  Aj — a j ! — krzyczała jak aś  dam a piskli

wym tonem  — co pan rob isz?  To szkaradnie, 
to nieprzyzwoicie!

— P an i dobrodzie jko , nie je s tem  winien, 
daję słowo honoru.

A  A któż w inien? Przecież nie ja !  P rzy
stąp iłeś mi pan su k n ię , byłabym  upadła.

—  Co za n ieszczęście! a h , B o ż e ! —  ję 

knął g los inny.
—  A bo to ,  m ości panie, z tym i ogonam i 

skaranie praw dziw e, po dziesięć łokci m ate- 
ryi po ziemi się wlecze, —  stękał jak iś głos 
gruby, pewnie nieszczęśliwy m ałżonek , co za 
te  nadetatow e dziesięć łokci m usiał zapłacić.

—  N aprzód ,—  państw o, n a p rz ó d ! — w oła
no z góry.

—  P roszę się trzym ać ra z e m ! krzyknął 
ktoś z dołu.

— A je je j! P roszę nie sp y c h ać , —  jęczała 
dam a z ogonem , zbierając w rękę jego resztk i.

S tanęliśm y na zakręcie, by puścić przodem  
niespokojną grupę. Oszczędni pedagogow ie 
poprzew racali ubran ia podszewką do góry, by 
nie ucierpiały  od kropli słonej wody, ciekną
cej po śc ian ie, —  ponakryw ali kapelusze 
chustkam i a dzierżąc w ręku nieodstępne p a
raso le , w yglądali w niepew nem  św ietle k agan 
ków ja k  fan tastyczne zjawiska.

N areszcie m ożna było iść dalej.
— P y tałaś p an i, od ja k  dawna znam  J u 

liusza. P rzyjaźń ta  zaw arta na ławce szkolnej, 
niczem  dotąd  nie zam ącona, a ugruntow ana 
najzupełniejszem  zaufaniem.

—  A jednak  z usposobienia w ielka między 
panam i różnica.

—  To pierwszy w arunek przyjaźni —  wszak 
i panna E m ilia do pani niepodobna w ca le ,— 
trzeba się na wzajem dopełniać.

—  Em ilka je s t m i więcej, niż przyjaciółką 
w zwykłem znaczeniu tego słowa, — nie wiem, 
co bym  bez niej poczęła.

—  A jednak  los czy kaprys kogoś z p rze 
łożonych, może panie rozdzielić każdej chwili.

—  To praw da, jednak  nie chcę tego przy
puszczać. Zresztą przyjaźni nie zerwie nie, 
to związek tak święty i piękny.

—  Są piękniejsze i św iętsze — i trw alsze.
—  Mówisz pan o m iło ści?  —  zapytała 

śm iało , acz nie bez ironii.
—  O m iłości i —  m ałżeństw ie.
—  Z apew ne, tak  m ówią i p isz ą , o ,  piszą 

szczególniej, ale —
— Czy pani w to  nie wierzysz ?

—  Czy nie wierzę ? Owszem w ierzę, jak  się 
wierzy w ty le  rzeczy, lecz wolno mi w tych 
uczuciach, na papierze przynajm niej, dom y
ślać się wiele przesady.

— Nie przypuszczasz więc pani uczucia,

ogarniającego całą isto tę  człow ieka, rzucają
cego go od raz u , od jednego  spojrzenia na 
nowy to r w życiu otw ierającego przed nim 
rajskie św iaty — ,

— W  poezyi tak  się dzie je , ale w proza- 
icznem  życiu —

—  Prozaiczne życie m a więcej w sobie po
ezyi, niż zwykłe przypuszczam y, — nie trze 
ba tylko oczu na nią zamykać.

—  Praw da, można by ‘ je j doszukać się 
i w naszym  zawodzie.

—  Nie mówmy o n im , chociaż przy do-, 
brej woli i tu  je j nie b rakn ie , ale wróćmy 
do m aleńkiego św iatka, jak i każdy z nas 
w sobie n o si, —  do poezyi uczuć, do sk a r
bów wyobraźni. —

—  Te skarby najlepiej zakopać głębbko, 
bo je  nam  św iat wykradnie.

—  Z ostaną przynajm niej wspom nienia
—  Ah, w spom nienia, któż ich nie m a, któż 

nad niem i nie p łacze?
—  Czy pozwoli sobie pani opowiedzieć je 

dno w spom nienie, k tóre może i w pam ięci 
pani znajdzie pokrew ne echo ?

P odniosła  oczy i spo jrzała na m nie z n ie- 
mem zapytaniem . Nie um iałem  odczytać wy
razu tego spo jrzenia, skinąłem  tylko głową.

—  Proszę, opowiedz pan —  rzekła.
Byliśm y już na dole. M ożna było postępo

wać sw obodnie, —  kilka kroków za nam i 
szedł Ju liu sz  z E m ilką , pow ażnie, nawet 
chm urno na nas spoglądając. N a około sunęły  
liczn postacie długim ,' w soli kutym  k o ry ta 
rzem . K ażdy m yślał o sobie, b iegł prędko, 
by ujrzeć jak  najwięcej.

W tłum ie byliśm y sam i.
Zacząłem  opowiadać o pięknyna dniu wio

sennym , o woni, barw ach i kwiatach, o ch łop
cu schylonym  nad książką, o dwóch dzie- 
wczątkacli, o ich wesołem szczebiotaniu, opi
syw ałem  ich su k ie n k i, ich włosy, ich minki 
figlarne.

—  Czy chłodno p a n i? — pyta łem , czując, że 
ręka j e j , w sparta na mojem ram ieniu  , po
czyna drżeć.

—  N ie , —  mów pan dalej! — odpow ie
działa.

W ięc m ówiłem  dalej o owych dniach , gdy 
jedua tylko dziewczynka przechodziła sm utna 
i m ilcz ąc a , o zm artw ieniu biednego chłopca
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białą i zarozum iałą*).*
Przywiedliśm y z um ysłu powyższe słowa, 

w yjęte z panslawistycznego program u kory
feusza p a rty i, k tóra  odstąpiła od zasadni
czych haseł polityki p o lsk ie j, ho zdaniem 
naszem , nic jaśn ie j nietłum aczy udziału, jak i 
wzięli w pielgrzym ce panowie przewódzcy 
z obu dzielnic swobodniejszych naszego kraju , 
ich uniesień i zapału, z jak im  głosili ją  i przy
gotowywali u nas i całego w reszcie sposobu 
ich postępowania w Rzym ie.

Nic to nie znaczy, ja k  już raz powiedzie
liśm y, a skutek  naocznie w ykazał, iż p iel
grzym ka mimo ich woli okazała się dernon- 
stracyą przeciw  Moskwie.

Słusznie tw ierdzi korespondent rzymski 
„G aze t^  Narodowej* (Nr. 158): „Dyplomacya 
rzym ska, dobroduszna południowa Słowiańsz
czyzna, tak  niewinnie i serdecznie panslawi- 
styczna, i sami wreszcie nasi p o r ę c z y 
c i e l e  sojuszu (między Moskwą a W a ty k a 
nem) nie spostrzegli, że pomimo wszystkich 
om ówień, nadskakiw ania i umizgów, k a to 
licki panslawizm, do któregoby chciano Mo
skwę wciągnąć, je s t w łaśnie tem  dla niej, 
czem by ła  święcona woda dla d jab ła  T w ar
dow skiego; a Moskwa dziś n ietylko, że nie’ 
je s t  zadow olona, ale owszem gniewa się, 
sroży, pokazuje p ięść .“

Je s t to po prostu przerachow anie się, spo
tykające  zwykle wszystkich „dwustołkowi- 
czów," dwulicowych dyplomatów, odstępców 
jedynej sum iennej i praw ej drogi, k tórą  
nam  w ytykają  zarówno Opatrzność i historya.

A le niem niej, bądź co bądź praw dą je s t, 
iż użyto wszelkich środków, aby uchylić po
wody niezadowolenia ze strony „olbrzymiego 
imperium , “ którego wnętrze tak  bardzo wabi 
spadkobierców ducha i myśli W ielopolskiego; 
aby nie utrudniać sobie „śmiałego i zdrowego 
k i e r u n k u obranego oddawna „ku stworzeniu 
przyszłości w stronie przeciwległej . . . w j e 
dności słow iańskiej “ nie jako  naród polski, 
lecz „Jako ludzie tejże ra sy *  z odrzuceniem 
wszelkiego śladu „strawionej i spłoniętej prze
szłości" i wszelkiej p retensy i odrębnego ciała 
politycznego, samoistnego państwa.

I  oto dla czego ta k  zawzięcie świeckiemi 
i duchownemi głosy potępiono Memorandum  
z d. 9 kw ietnia 1881 r., jako  ośm ielające 
się przem aw iać w imię nieśm iertelnego du
cha polskiego, którego nam  przeszłość prze
kazała , w imię praw a polskiego i niezłom 
nych nadziei P o lsk i, i jak o  zapow iadające 
niem ożebność skutecznych układów  z obe
cną Moskwą, a tem bardziej nadziei je j na
wrócenia . . Oto dla czego tak  uporczywie 
w kolum nach pism sw o ich , a zwłaszcza 
„Czasu," broniono się przeciw  wszelkiej m y
śli politycznej, zasłaniano skrzętn ie imieniem 
niepodejrzanego o „marzenia polskie“ k a rd y 
n a ła  Ledóchowskiego, a w reszcie i samegoż 
P ap ieża , jak o  najwyższego inicyatora p ie l
grzym ki.

Oto wreszcie dla czego w R zym ie , za-

*) Patrz broszurę: „Literacki i polityczny 
spadek po A. Wielopolskim." Poznań, nakła
dem J . K. Żupańskicgo 1880.

i jego trosce serdecznej, nareszcie o dniu, 
gdy drugie dziewczę pojawiło się znowu — 
w czarnej sukience.

—  Nie kończ pan , — rzekła drżącym bo
leśnie głosem, —  na cóż pan to wspominasz?— 
ojca wtedy straciłam , —  odtąd —  i łza sto
czyła się po-jej licu.

Milczałem, gniewając się na siebie, iż gorz- 
kiem wspomnieniem lekkomyślnie łzę wyci
snąłem z tych pięknych oczu.

—  Więc to pan byłeś owym chłopcem ? 
zapytała, spoglądając bacznie- na mnie załza- 
wionemi oczym a, jakby przypomnieć sobie 
chciała moje rysy.

— Nie pani, to był Juliusz. —
— Pan Juliusz? — w istocie — teraz so

bie przypominam, —  ale jak przez mgłę, — 
Boże! la t tyle — od kilku la t jestem  nau 
czycielką.

— On poznał panią wczoraj na posiedzeniu 
i wywołał mi w duszy ten obraz czasów da
wnych , bo i ja  niekiedy siadałem z nim na 
owej ławeczce. Poznał pania i —

—  I cóż?
—  I  jesteśm y tu razem za pomocą życzli

wych losów, pana dyrektora i tam  dalej.
—  Nie pojmuje związku —
— Wszak dawni znajomi m ają pewne pra

w a, — narzuciliśmy paniom nasze towa
rzystwo.

— Przypadkiem —
—  Przypadkowi staraliśm y się pomagać 

aby się niepomylił.
— Dla czegóż? w jakim  celu?
— Aby odnowić znajomość.
— I pośmiać się z starych panien profesorek.
—  I  prosić panią , byś nam pozwoliła to

warzyszyć jej dzisiaj aż do cioci. —
—  Panie —
—  A ju tro  raczyła znowu przyjąć nasze 

towarzystwo na posiedzenie i u cz tę , —  a 
potem. —

—  Ależ Emilia. —
—  Panna Emilia nie odtrąci nas, jeżeli 

pani pozwolisz.
—  To od niej zależy —
—  Dziękuję, dziękuję szczerze za Juliusza,—  

rzekłem ściskając jej rękę. Drżała wciąż, lecz 
przy bladem świetle kaganka dojrzałem , iż 
twarz jej oblał rumieniec.

GAZETA

w arły urzędowe deputacye pielgrzym ki w y
raźną a niew ątpliw ą ugodę, aby nietylko nie 
podnosić tej chorągwi słow iańskiej, k tórą 
trzym a Polska, a na której je s t  hasło „wol
ni z wolnym i, równi z równym i," ale, aby 
niedopuśoić najlżejszej wzmianki o Polsce,
0 je j wspaniałej przeszłości, o je j  zasługach 
w obec kościoła, religii i te jże  Apostolskiej 
Stolicy, do której przychodziła w osobie 
ty lu  pokornych synów ; aby nie wspominać 
je j obecnego po łożen ia , je j cierpień i bó
lów, w których tak  jaw ne nieprzepartej ży
wotności swojej sk łada świadectwo.

„Polska*  stw ierdzało  powyżej wymieniona 
korespondencya G. N ., „usuniętą została cał
kiem  na stronę. W spom inano w prawdzie tu
1 owdzie podczas uroczystości o Polakach, 
jako o jednej z licznych narodowości austryac 
kiemu lub niemieckiemu berłu podległych , ale
0 Polsce przedm urza chrześcijaństw a w prze
szłości i w przyszłości, wzmianki żadnej nie 
było. Rozdzielono naw et Polaków  i R usi
nów, rozgatunkow ano ich na dwa odrębne 
narody bez najm niejszego względu na zrę- 
kowiny Jag ie łły  z Jadw igą, na U nię L ubel
sk ą , na odwieczne zrośnięcie się obu ple
m ion."

Z okiem wlepionem w W ielopolskiego 
program , w nową przyszłość Polski, m iesz
czącej się „we wnętrzu olbrzymiego impe
rium , —  ci panowie w św ietnych kontuszach
1 deliach , stanęli przed Leonem  X II I  na 
widoku całego św ia ta , nie jak o  reprezen
tanci narodu polskiego, nie jak o  Polacy, 
lecz jako  ludzie tejże rasy  co Moskwa, go
towi w ślad za n ią  i z n ią  kroczyć na czele 
cywilizacyi słow iańsk ie j, zaparłszy się Z a
chodu i jego oświaty, na łonie której po
częliśmy się i wobec której ty le wiekopom 
nych zyskaliśm y zasług.

T en  to ich charak te r objaśnia, dla czego 
ci panowie w kontuszach i w deliach, p rzy
klaskiw ali z rozrzewnieniem  niew ytłum aczo
nym doprawdy złudzeniom  szanownego b i
skupa S trossm ayera , głoszonym na wstępie 
posłuchania, a zapow iadającym  w imię, nie 
wiemy jak ich  faktów i  wbrew  oczywistości, 
iż „odśzczepieńcy *) zaczynają ju ż  zwracać 
wzrok z  większą ufnością ku  kościołowi rzym 
skiemu, zaczynają widzieć, że tylko w jedno
ści z  tym kościołem, można otrzymać zupełne 
bezpieczeństwo i  trwałość wiary, bogactwo i pło
dność urzędu apostolskiego.“

Słow a te zapow iadające gotowość Moskali 
i innych schizm atyków zostania katolikam i, 
mogą bardzo dla spraw y polskiej n iebezpie
czne wytworzyć złudzenia w W atykan ie , — 
mogą doprowadzić do chęci poświęcenia in
teresów Polaków dla zyskania kilkudziesięciu  
milionów M oskali dla kościoła. W szakże w 
Rzym ie nigdy zupełnie nie rozstawano się 
z illuzyą nawrócenia M oskali kosztem Polski. 
Słowa to więc w tak  uroczystej chwili w y
powiedziane, mogą być, powtarzam y to, b a r
dzo dla nas niebezpieczne, zwłaszcza, że je  
w ypow iedział ta k  poważny, ta k  zacny i tak

*) to znaczy schizmatycy: M oskale ,  Buł
garzy, Serbow ie  i t. d.

Szliśmy chwilę w milczeniu.
Mnie ciężar spadł z serca, a w tak t muzy

ki , gdzieś w dali grającej — od ucha, nogi się 
rwały do wesołego podskoku, —  prelimina- 
rya poszły lepiej, niż się mogłem spodzie
wać. —  Ona oparła się śmielej na mojem 
ramieniu, słaniając się czasem, snać pod na
wałem nowych m yśli, wzbudzonych w dzie
wiczej główce.

—  O strożnie, Ewelinko, bo upadniesz — 
zawołała z tyłu panna E m ilia , a Juliusz por
wał się naprzód, by jej dopomódz.

—  Nie obawiaj się o m n ie , idę bezpie
cznie, —  odrzekła, rzucając Julkowi wdzię
czne spojrzenie.

— Szczęśliwy! —  pomyślałem —  o mojej 
przysłudze nikt nie wspomni.

— Proszę zaufać memu ramieniu, —  rzekłem 
głośno, —  staram  się prowadzić pewnie 
i dobrze.

—  Nie w iem , gdzie mnie pan zaprowa
dzisz, — szepnęła moja towarzyszka, — gdzie 
chcesz mnie zaprowadzić.

— Do ołtarza nie m ogę, to przywilej ka
walerów, —  ale proszę o skromne miejsce 
w orszaku.

Spuściła oczy ku ziemi.
Pochód stawał się coraz uciążliwszy,— 

pięćdziesiąt schodów w g ó rę , to znów trzy
dzieści w dó ł, potem długi korytarz nieco 
błotnisty, droga nad przepaścią i znów scho
dy i stopnie, — w innem usposobieniu trwało 
by to może długo, a ludziom obeznanym już 
dobrze z solnym światem W ieliczki, mogło 
nie sprawiać szczególnej przyjemności.

Nam jednak chwilką minęła godzina i we
szliśmy w rzęsiście oświetloną salę dworca 
podziemnej kolei. Tu nakazano spoczynek.

Zdobyliśmy dwa krzesła dla p ań , na trze- 
ciem przewróconem, bo mu jednej nogi brakło, 
usiedliśmy oba dość zręcznie i rozpakowali po
dróżne zapasy. Dobył Julek swych pudełek 
z cukrami.

N iestety! Przemieniły się w zbitą  masę ró 
żnych kolorów, — spojrzał na nie zakłopo
tany, ale zjawiły się jakimś cudem łyżeczki,— 
w pakieeiku panny Em ilii, który od początku 
dźwigałem, znalazły się ciasta i tak odpra
wiliśmy w podziemiu, przy dźwiękach muzyki 
i gwarnych okrzykach i śpiewach rozbawionej
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nieposzlakowany m ąż, jak  biskup Stross- 
m ayer.

Ze podobne złudzenie mogło się utworzyć 
w południowej Słowiańszczyźnie, dziwić się 
nie można, — lecz dziwić się należy, iż ża
den z Polaków  nie śm iał przedstaw ić adresu 
U nitów , k tóryby  w rzeczyw isiem  świetle 
o kaza ł ową mniemaną gotowość nawrócenia 
się na katolicyzm Moskali. Praw ow itego j  ęku 
m ęczeńskich Unitów podlaskich, wyrażonego 
w adresie przywiezionym do Rzym u przez 
p. M. P ., n ie  śm iał także przedstaw ić tenże 
sam S tro ssm ay ę r, gdy się później do niego 
udano. R a d z ił adres złożyć ad acta, bo ha
słem jest nie drażn ić  Moskwy, a  deputacye 
pielgrzym ki uchw aliły , ażeby nic takiego nie 
podnosić, coby d la niej było niemiłeni. T ak  
więc, po trzeba było użyć aż poczty i je j 
rewersów, ażeby do O jca w iernych, do L e 
ona X III  d o szed ł ów głos męczeński, uci
śnionych synów, oświadczających w żałości 
swojej, iż w 3 0 0  ty s ię c y  gotowi są przejść na 
obrządek łaciński, byle zachować zbawczą je 
dność w iary i uniknąć niebezpieczeństwa schi
zmy.

Jakże^ to sm utny skutek  fałszywej dyplo- 
inacyi, ze nie znalazł się n ik t  z  pasterzy ka 
tolickich i panów noszących imię polskie i świe
cących bogatym Ojców strojem, któryby jeś li 
ju ż  nie w imię polskości, to przynajm niej tej 
tak głośno wyznawanej przez nich jedności 
katolickiej, wszechsłowiańskiej m iłości, wrę
czy ł Papieżowi ów adres, niemniej zaiste wy
mowny n iż inny, z głębi Chersońskiego wy
gnania przesłany, a w ręczony Leonowi X III  
przez p. K. C hłapow skiego post factum, po 
odbytej pielgrzym ce, gdyż dnia 8 lipca oka
zał się dopiero w urzędowym  w atykańskim  
Osservatore.

Nie znalazł się n ik t, ktoby w imię history i 
i praw dy zaznaczył właściwe stanowisko Pol
ski wobec samejże Słow iańszczyzny, nie do
zwalając zepchnąć j e j  do rzędu  „skromnej 
prowincyi* jakiegoś słowiańskiego narodu (sic), 
ja k  Polskę z powodu w łaśnie tejże piel
grzymki przedstaw iły  pow ielekroć klery- 
kalne i liberalne pisma w łoskie. Nie znalazł 
się nikt, ktoby w imię p raw dy  i sprawiedli
wości, co więcej, w imię czci nawet prawej 
dla Namiestnika Chrystusa, k tó ry  n iew ątpli
wie pragnie, aby czczono go „w praw dzie" 
nie zaś w duchu pochlebstw a i fałszu, 
ostrzegł go czy oświecił, że nawrócenie Mo
skwy carskiej, którą Leon X I I I  nazwał w allo- 
kucyi swej gens numero, potentia, opibusque (!) 
maxime valens, o ile je s t  niepodobnem  z po
wodu tegoż cara tu , o ty le nic wspólnego 
niem a ani z SS. C yrylem  i M etodym, k tó
rych ona czci tylko jak o  prawosławnych 
apostołów a nie S łow ian, którym  z natury  
i pochodzenia obcą je s t i wrogą w gruncie; 
że to połączenie czy zjednoczenie Słowian, 
które zapoioiada P a p ież , w uścisku jednej 
wiary, a z poszanowaniem sum iennćm  i z za 
stosowaniem praw każdej pojedyńczej n a ro 
dowości —  restituta jidei Concordia ac salvis 
singularum cwitatum juribus  —- jest wbrew 
przeciwnem panslaw i stycznym centralizmu mo
skiewskiego dążnościom, a jeżeli gdzie i kiedy

pedagogii, improwizowaną cukrową biesiadę 
na zadatek — lepszej przyszłości.

Co za szkoda, że nie było przy tem dyre
ktora! Wyglądaliśmy za nim napróżno, bie
daczek gdzieś się zapodział.

Nareszcie ruszyliśmy w dalszy pochód.
Tym razem mimo mrugania panny Emilii 

ustąpiłem Julkowi miejsca przy Ewelinie i pu
ściłem ich naprzód, szepnąwszy mu w ucho:

— Śmiało! wszystko przygotowane wy
bornie!

— Co pan powiedziałeś panu Zadorze ? — 
zapytała podejrzliwie panna Emilia.

—  To nic drobnostka, — odpowiedziałem, 
podając jej rę k ę . a śledząc zachowanie się 
pierwszej pary.

Milczeli z początku, później Julek zaczął 
mówić co ś , z razu zwolna, później coraz ży
wiej. Jego towarzyszka szła z główką spu
szczoną, potem podniosła ją  raz i drugi
i spojrzała mu w oczy.

Domyślałem się treści rozmowy i zdawało 
mi się, że na dobry tor wstąpiła.

— Jakże się powiódł egzamin, panno
Emilio ? — zapytałem.

—  Hm, nieszczególnie —
—  Dla czego ?
— Pan Juliusz fantasta, himeryk, sam nie 

wie, czego chce.
— Ręczę pani, wie doskonale.
-— W ątpię, ja  niczego nie dowiedziałam

się od niego.
— To dziwna,' ze mnie byś pani wszystko 

wybadała.
— Ba, pan sam byś powiedział bez pytania.
— Czy to nagana?
—  Może, — ale co oni tam robią? — 

rzekła, pochylając się naprzód, by w pod
ziemnym mroku "dojrzeć poprzedzającą parę.

— Idą spokojnie, —  odpowiedziałem, cho
ciaż dostrzegłem, że Julek dwukrotnie dziwnie 
głowę pochylał.

— A czegóż pan się dowiedziałeś? — za
pytała.

—  Zakazałaś mi pani egzaminowania.
— I pan usłuchałeś ?
—  Zaręczam pani, iż więcej sam mówiłem, 

niż pytałem.
—  Czy można wiedzieć, co pan mówiłeś?
—  Opowiadałem krótką powiastkę, którą

swe cząstkowe urzeczywistnienie znajdowało 
a może całkowicie znaleść w przyszłości, to, 
na łonie tej niemal zapomnianej i do r z  ędu 
prowincyi słowiańskie; zepchniętej Polski, k tó 
rej odwiecznem a wyłącznem  hasłem  b y ła  
i je s t religijna i polityczna U nia równych 
z równymi, wolnych z wolnymi!

Gdzie ta m ! P oprzesta jąc  na sentym ental
nych jedności z Rzym em  okrzykach, na k il
ku historycznych kłam stw ach na cześć SS. 
Cyryla i M etodego wygłoszonych (np. j a 
koby i Polaków  nawrócili), na szumnych ty 
tu łach  i strojach złocistych, posunięto za
parcie się wspomnienia i  idei Polski aż do 
najdrobniejszych szczegółów: wyrzeczono się 
wspólnego Słowian obiadu , biesiady b ra 
tniej z obawy, aby na niej, broń Boże, który  
z uczciwych pielgrzymów, niewtajemniczonych 
w zmowę przewódzców, nie w yrw ał się z im ie
niem P o lsk i, aby  jak aś  przyjazna o niej 
w zm ianka, jak ieś  słowo gorętsze, choćby 
w tej prawdomówności, ja k ą  wino daje —  
in vino veritas — nie wysunęło się z ust, 
którego z ucztujących; sędziwego polsko- 
ukraińskiego poetę Bohdana Zaleskiego, przed
stawiono Papieżowi, jako  pisarza  „zasłużo
nego w Słow iańszczyźnie ;“ — w adresie zaś 
z dzielnic Polski wyrzucono herb narodowy, 
zastępując go w izerunkiem  M atki Boskiej, 
jakoby  Królowa P o lsk i, w stydziła się h isto
rycznego godła ziem sw o ich !

N ie dziw, iż wobec tego wszystkiego, ża
lem ściska się każde praw e serce polskie, 
a czoło wstydem  rum ieni.

P ojąć łatw o, iż było rzeczą niepodobną 
i nie tak tyczną , aby pielgrzym kę słow iań
ska zmieniać w sprawę czysto polską, a ce
chę politycznej prowokacyi nadaw ać myśli 
Leona X III . Lecz od tego, do zaparcia się 
wszelkiej indywidualności Polski, do kłam 
stwa, ułudnych zapowiadań, usunięcia na bok 
najżywotniejszych idei i interesów Ojczyzny, 
przedział je s t  nieskończony.

I  je ś li ludziom obcym , pobratym czym  
tylko a niezaw isłym  z pozycyi i charak teru  
swego, ja k  szanowny biskup D jakow aru, 
nie przynosi to zaszczytu, że zgodzili się 
na podobną ugodę z krzyw dą Polski i p ra 
wdy, to czemże innem je s t  ona ze strony 
noszących imię i strój Polski, jeś li nie w y
parciem się Ojczyzny i aktem odstępstwa od 
idei p o lsk ie j?

T ak  też a nieinaczej sądzimy i nazywam y 
udział naszych rozbiorowców w słowiańskiej 
pielgrzym ce, i tak  go osądzi i nazwie su 
m ienna h is to ry a !

Pracownia szkolna 
ze stanow iska p e i M t i  i ekonomii sp o łeczn ej.
Odczyt m iany na XV. walnem zgromadzeniu 
Galicyjskiego Tow arzystw a pedagogicznego 

w Krakowie d. 19 lipca 1881 r.
przez

Jerzego Harwota.
(Ciąg dalszy.)

N iew iele lepiej rzecz się m a z naszą p ra 
cowitością. W szyscy mniej więcej pisarze

i pani przy sposobności powtórzę.
— Proszę. —
— Nie teraz jeszcze.
—  Czy wiesz pan , że mam ochotę gnie

wać się?
—  Na m nie? Po cukrowej biesiadzie?
—  Nie żartuj pan , — robisz pan z nami, 

co sam chcesz, a my niepotrzebnie mu ule
gamy.

—  Jak  to ?  Cóż ja  zawiniłem?
— Usunąłeś pan od nas pana Kajetana, 

wyprawiłeś gdzieś pana dyrek to ra , czy to 
przypadkiem tak się stało ?

— Pana Kajetana odprawił pan dyrektor, 
i sam się potem zgubił.

— Czy wiesz pan, że Kajetan kocha się 
w Ewelinie i chce się o nią oświadczyć.

— Ależ on pisze poemat dydaktyczny ?
—  Znowu pan żartujesz, to chłopiec po

czciwy. —
—  Tem gorzej dla niego.
— Tem gorzej ? Dla czego ?
— Bo jej niedostanie.
— Zkąd pan to wiesz ?
— W idzę, co się dzieje...
—  Oh, znowu pewność Cezara.
—  Cezar, to był wielki m aż, jak mówi 

pan dyrektor.
— Ależ, do czego to wszystko prowadzi?
Znowu odpowiedzieć nie m ogłem , bo we

szliśm y właśnie do wielkiej groty, gdzie p a 
nowała ciemność prawie zupełna. — „Poga
sić św iatła!" wołano jeszcze. Zaśpiewano ja 
kąś pieśń chórem , głos zabrzmiał m ajesta
tycznie pod olbrzymiem sklepieniem.

W tem niedaleko od nas rozległ się wy
strzał. Kilkanaście rakiet oświeciło podziemie, 
trzaskając z hukiem, zawarczały ogniste m łyn- 
si, rzucając barwne gwiazdy do góry, — za
grzmiała muzyka tryumfalnym marszem.

Spojrzałem na stojącą blisko nas młodą 
parę.

— Patrz p a n i, to wszystko prowadzi do 
te g o ! —  rzekłem radośnie , wskazując ich 
Emilii. Przy świetle rakiety ujrzała, jak  J u 
liusz pochylił się i całował gorąco rączkę 
panny Ew. liny, a ona spoglądała nań przy
jaźnie, — wyraz boleści znikł z jej oblicza.

—  Szkaradny zdrajca z pana! — rzekła 
Emilka i podbiegła ku n im , a gdy drug
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brze pok ierow ać, tak myśliciel i pedagog 
wszechstronnie zastanaw iać się musi nad 
społeczeństw em , na które chce w odpowie
dnim kierunku dobroczynnie wpłynąć. W pra
wdzie społeczeństw a chore praw dy nie lu 
b ią , jak  powiada Spasow icz, podobnie, jak  
człowiek chory zwykł i przed sobą i przed 
innymi długo ukryw ać swoją chorobę, pocie
szając się zawsze n ad z ie ją , że tak  źle nie 
je s t jeszcze, ale mimo to, lekarz znawczym 
okiem stan zbadawszy, stanowczą musi po
wziąć decyzyę. To też i tu ta j analiza sto
sunków społecznych naszego kraju  do tego 
tylko słu ży ła , aby wykazać konieczność 
działania właśnie w tym k ie ru n k u , a bez 
niej równalibyśm y się owemu o jcu , który 
z miłości do swych dzieci, ciągle ukryw a ich 
w ady, zam iast je  odkrywać, badać i napra
wiać. Podobne postępowanie nie przyniosłoby 
zaszczytu ani naszem u rozumowi, ani energii, 
ani patryotyzm owi. Ani patryotyzm , ani ener
gia, ani m ądrość nie polegają na tern, aby, 
potępiając obcych, swym ziomkom schlebiać, 
lecz na tern, aby w ykryć i uprzątnąć przy
czyny klęsk  sw oich, chociażby się za to 
trzeba  narazić na zarzuty ze strony krótko- 
w idzących i zaślepionych ziomków. P rzyszed ł
szy tedy  przez analizę naszych stosunków do 
przekonania o naglącej potrzebie uczenia u nas 
racyonalnej pracy i oszczędności, nie w ycze
kujm y z założonemi rękam i nadarem nie 
lepszej doli, lecz pam iętając, że narody, nie- 
um iejące pracować i oszczędzać, zniknąć 
muszą z powierzchni ziem i, z całą  energią 
chw ytajm y się środków, prowadzących do 
zamierzonego celu. Do w pojenia przym iotu 
oszczędności służy szkolna k a s a , zaprow a
dzona już  od daw na w zachodniej Europie 
i coraz piękniej się tam  rozw ijająca. P rzed  
dwoma la ty  m iałem  zaszczyt zaproponować 
zaprowadzenie tej szczególnie dla nas nie
ocenionej instytucyi w naszym kraju . Głos 
mój n iestety  p rzebrzm iał, ja k  głos w ołają
cego na puszczy. Nie widzę dotąd w kraju  
ani jednej kasy szkolnej. P rzekonanie moje 
o zbawienności, ba o konieczności tej insty- 
sucyi u nas dziś je s t  silniejsze jeszcze , niż 
dawniej. Lecz dziś nie o tern mowa. Dziś 
chodzi mi o inną instytucyę, k tóra  ma prze
znaczenie , nauczyć lud nasz racyonalnej 
p ra c y , ja k  tam ta  przeznaczona była  do 
wpojenia oszczędności. T ą insty tucyą je s t 
pracownia szkolna. Powyższe moje wywody 
niechaj będą w skazów ką, ja k  niezm ierną 
doniosłość ekonom iczną, wespół z szkolną 
kasą, w istniejących naszych stosunkach ma 
insty tucyą, dziś będąca na porządku dzien
nym, instytucyą, przeznaczona do nauczenia 
ludu racyonalnej pracy, instytucyą szkolnej 
pracowni. C. d. n.

Korespondencje Gazety ta k u śk ie j .
Z  miasta  10 sierpnia. 

Mniej interesującym , ja k  godnym uwagi, 
je s t a rty k u ł ciągnący się przez dwa num era 
„Czasu*, w tajem niczający nas w rozmowy,

acz nie. urzędowe, ale swobodne, ludzi polity
cznych rosyjskich, nie stojących dziś u uladzy, 
stojących nawet na uboczu, k tórzy jed n ak  nie
raz i przez długi czas zajmowali wybitne w 
Rosy i stanowiska , ważne piastowali urzędy, 
i niejedną oddali usługę.

Samo to określenie tych ludzi stanu , ja k  
ich „Czas* nazyw a, w ystarcza do zrozum ie
nia, że to by ła  śm ietanka tej bandy rozbój
niczej, na praw ach szarańczy egzystującej, 
k tóra  się nazywa społeczeństwem  i rządem  
rosyjskim .

I  jeżeli „Czas* solidaryzować się z temi, 
ja k  je  nazywa nauczającemi, a rzucającemi 
światło na stosunki rosyjskie rozmowami, nie 
chce, to dobrze rob i, bo zacząwszy od s ła 
wnego point de reveries, k tóre  kw intesencyą 
rozum u polity cznego, oddawna być przestało, 
wszystko w nich je s t  równie nowe, a tak - 
samo znane, i tysiące razy omówione i opi
sane.

T ak iem  je s t  zdanie tych panów o kon- 
stytucyi wytworzyć się m ającej z dzisiej
szych ziemstw poprawionych (corrigós) —

0 kw estyi p o lsk ie j, w której ci panowie 
raczą widzieć potrzebę zmiany stanowczej 
postępowania, car le passe devrait etre liguide 
depuis longtemps —

1 o teraźniejszych rząd ach , określonych 
tem i pełnem i znaczenia słow y: Cela mene 
a 1'abime — nic zgoła wszakże nie naucza- 
jącemi, ani żadnego nie rzucającemi światła— 
ale dowodzącemi ty lko, że ci panowie nie 
stoją dziś u władzy , stoją nawet na uboczu, 
czyli że nie są jeszcze ani jenera ł-guberna- 
to ram i, ani m inistram i, gdyż ja k  raz nimi 
zostaną, całkiem  co innego śpiewać zaczną.

W szystko to zatem , tyle interesow ać mo
że, co każda rozmowa m oskiewskiego libe
ra ła  en disposibilite, to je s t póki zaszłe oko
liczności nie zmienią jego  sposobu m yślenia, 
i w idzenia rzeczy, i nie przeistoczą tego, 
w zawiązku F rank lina  lub W aszyngtona, 
w dzikie zwierzę w rodzaju kniazia Czer- 
kawskiego, będącego arcywzorem  tego ro 
dzaju karyerowiczów.

Ale godnem je s t zastanow ienia, zdanie 
tych w ielkich ludzi, o panu m argrabim  Zy
gmuncie W ielopolskim , i zdanie zwłaszcza 
„Czasu,* k tó ry  widzi jego  nadzwyczaj po
chlebne, i niepospolite dotąd w Petersburgu 
stanowisko, w tern, że go ci panowie przy
jęli do najbardziej eleganckiego w Petersburgu 
klubu, jednomyślnie i bez jednej czarnej gałki.

W idząc w tern coś nadzw yczajnego, „Czas* 
oddaje panu m argrabiem u prawdziwie n ie
dźwiedzią u sługę , gdyż zdaje się uważać 
przyjęcie jego  do klubu  za jak ąś  łaskę 
i za niepraktykow any dotąd względem P o 
laków ze strony btosyan dowód względności, 
to, co rzeczywiście je s t  tylko, dopełnieniem  
obowiązku prostej grzeczności, równych — 
względem równego.

Jeżeli bowiem je s t to fak t dotychczas 
rzadk i, to tylko dla tego, że mało je s t do
tąd Polaków  starających się o podobny za 
szczyt, mniej jeszcze , życzących go sobie 
najmniej zaś, zasługujących nań, bądź przez

szczepu słowiańskiego podnoszą brak wy
trw ałości w pracy jak o  dziedziczną wadę 
Słowian w ogóle. Ogół Słowian galicyjskich 
nie stanow i w yjątku. P anu je  u nas przera
żająca nędza, a przecież mieszkamy w kraju  
z natu ry  bog a ty m ! Czyż kraj, który n ie
gdyś by ł spichrzem  Europy, a który i dziś 
w niektórych okolicach „złotodajną* ma zie
mię, w którym  olbrzymie i, rzecby można, 
n iep rzebrane spoczywają kopalniane skarby, 
k tóry  dziś ma szerokie pole odbytu otw arte, 
czy kraj tak i nie mógłby i nie powinien 
nazyw ać się bogatym ? M ógłby niezawodnie, 
gdyby m ieszkająca w nim ludność um iała 
i chciała racyonalnie pracow ać. D ałoby się 
wtenczas żyć i w naszym kraju . W szak  H o
lendrzy z trzęsaw isk morskich stworzyli przy
bytek  potęg i, i bogactw a i swobody, a Szw aj
carzy wśród nieprzystępnych i niebotycznych 
gór budzą zazdrość sąsiadów. U  nas więc 
naturalne nasze bogactwo, spoczywając n ie
płodnie i w yglądając ręki zm iłowania ludz
kiego, zdaje się urągać naszej biedzie co
dziennej. F a k t ten, że ludność nasza m ie
szka w k ra ju  z natu ry  bogatym , a mimo to 
żyje w nędzy i zdąża do zupełnego upadku, 
je s t oczywistym dowodem, że ludność ta  nie 
umie należycie eksploatować bogactw n a tu 
ralnych swej z iem i, czyli nie umie racyo
nalnie pracować.

A zatem  znaleźliśmy odpowiedź na py ta 
n ie , dlaczego lud nasz upada. U pada lud 
nasz i m a rn ie je , bo nie umie racyonalnie 
pracować i nie umie oszczędzać. Głównie, 
jedynie  mógłbym praw ie pow iedzieć, brak 
tych  obydwóch arcyw ażnych, zasadniczych 
przym iotów, prowadzących do dobrego bytu 
i po tęg i, je s t  przyczyną je j nędzy. W obec 
tej wszystkie inne przyczyny, jak ieb y  można 
w yliczyć, są podrzędnej natu ry  i mniej wię
cej w szystkie, wyjąwszy tylko te  niektóre, 
z zew nątrz pochodzące klęski elem entarne, 
k tórych panam i być nie możemy, dają się 
do niej sprowadzić. B rak tych przymiotów 
sprowadził do nas brak  k red y tu , zarobku 
i przem ysłu dom ow ego, lichw ę, pijaństwo 
i grę lo te ry jn ą , a przyswojenie sobie tych 
przymiotów zmniejszy wszystkie te  plagi 
i może nam  uczynić znośnemi ciężary p u 
bliczne, stem ple, podzielność gruntów i szkody 
elem entarne. Znając tę  przyczynę, mamy na
reszcie dyrektyw ę dla szkoły i wiemy, co 
od niej w ym agają istniejące nasze stosunki, 
co ma robić, w jak im  k ierunku m a działać. 
Skoro przyczyną upadku ludu naszego je s t 
b rak  racyonalnej pracy i oszczędności, więc 
wniosek prosty: nauczmy lud ten racyonal
nie pracować i oszczędzać, a uratu jem y go. 
Cessante causa, cessat effectus. U suńm y przy
czynę, a skutek  ustąpi. Nie bez przyczyny 
tedy starałem  się w ykazać niebezpieczeń
stw a, jak ie  zagrażają naszem u bytowi spo
łecznem u i wskazać na niedostatki naszego 
charak teru . Bo jakżeż mam y dążyć do na
prawy, jeżeli nie znamy istotnych przyczyn 
złego? Ja k  dobry i rozsądny ojciec znać 
winien n ie ty lko  za le ty , lecz także wady 
swego ukochanego dziecięcia, aby nim do-

rakieta z szumem do góry sie wzniosła, ujrza
łem, iż się czule uścisnęły. Szczęściem wszyscy 
zgromadzeni mieli oczy do góry zwrócone 
i nie spostrzegli tej sceny, zresztą ja  starałem  
się zasłonić ją  sobą.

Na chwilę ciemność n asta ła , a gdy znowu 
bukiet ognisty w górę wystrzelił a krzyżujące 
sie rakiety jaskrawym blaskiem oblały grotę 
olbrzym ią, już staliśmy razem połączeni go- 
rącym uściskiem dłoni. N aturalnie, że mnie 
się dostała tylko dłoń Juliusza.

— Gwałtu! co pan robisz? —  zabrzmiał 
przeraźliwy krzyk z innego kąta.

Nic, jak mamę kocham ! — uniewinniał 
się głos inny.

— Jakto nic? Pzecież widziałem, —  poca
łowałeś pan moją żonę. —

— Mnie ? — ale gdzież tam  — to nie pra
wda, — pisknął głosik kobiecy.

— Widziałem przecież i słyszałem , rozu
miecie, słyszałem. —

— To nie j a , to chyba ten p a n , albo 
tamten. —

— T en, czy tam ten , wszystko jedno, ale 
ja  widziałem i słyszałem. —

— A ch ! zemdleję — ty ra n ie ! — jęknęła 
kobieta.

—  Przywidziało się panu zapewne, — rzekł 
ktoś z boku.

—  I przy słyszało, — dodał drugi.
— N o, chyba, że mi się przywidziało — 

daj pokój A lbertynko, —  nie mdlej — alo 
byłbym przysiąg ł...— reszta utonęła w cich
szym pomruku.

Chóralny śmiech zawtórował wesołemu in
termezzo i rozległ się głośno w podziemiu, 
aż zmienił się wreszcie w ogólny wykrzyknik 
zdziwienia.

— Aaa . . . .
Daleko gdzieś poczęły migać światła. To 

górnicy na linie wznosili się w górę, wywi
jając pochodniami. W czerwonem świetle pry
skających iskier zajaśniały te fantastyczne 
postacie , zawieszone nad przepaścią. Z wy
sokości zabrzmiał śpiew pobożny, dolatując 
do uszu coraz słabiej, coraz ciszej, — po
chodnie zataczały coraz mniejsze koła. Kilka 
jeszcze dźwięków silniejszych dobiegło, cztery 
pochodnie zlały się w jedno światło, w jedne 
gwiazdę, gwiazdeczkę tylko,—  wreszcie znikło 
czarowne zjawisko gdzieś w niezmierzonej

oddali.
Pod tern wrażeniem wyszliśmy z groty, 

trzymając się teraz blisko siebie.
—  Wszystko dobrze?— zapytałem na ucho 

przyjaciela.
— W ybornie, jak najlepiej, — odrzekł 

i przycisnął do serca rączkę, którą pieścił 
w dłoni.

Panna Emilia szła po drugiej stronie, dzie
wczęta szeptały z sobą, ja  cofnąłem się w ty ł 
i kroczyłem z powagą za niemi.

Szczęście drugich uszczęśliwić nas może,— 
kto innym do szczęścia dopomoże, czuje ra
dość czystą i piękną, ale taka już ludzka 
natura , że zazdrości i najbliższemu. Jużci 
raz tylko w życiu miewa się takie chwile 
upojeń , — jakże ich nie żałować, nie za
zdrościć ?

Zapomniany przez szczęśliwych szedłem, 
przypatrując się pięknej parze. Juliusz jakby 
u ró s ł, stąpał z wzniesioną hardo głową, 
z piersią naprzód podaną, niby świat cały 
wyzywając do walki, Ewelina wsparta o jego 
ramię słaniała się ku n iem u , jak wiotka 
roślina.

— Do sali balowej!— zawołano na przedzie. 
Poszliśmy raźniej i weszli do jasno oświetlo
nej, wspaniałej sali. Na galeryi ozwały się 
tony kapeli. w mgnieniu oka puściły się 
w tany niezliczone pary.

My stanęliśmy na boku, pierwszy raz wi
dząc się przy świetle. Gdy przystąpiłem, Ewe- 
linka spuściła oczy, rumieniąc się cudnie.

— Czy dostanę miejsca w" orszaku ? — za
pytałem.

Nie odpowiedziała, ale zarumieniła się je 
szcze bardziej.

— A pani gniewasz sie jeszcze na mnie, 
panno Em ilio?

—  Pew nie, że sie gniewam, wywiodłeś 
mnie pan w pole. — ”

— Ja  wywiodłem? —
Szeroko mnie pan na wszystko przygo

towywałeś, zanosiło się ua długą historyę, 
układałam  sobie plan kampanii, a tu już po 
wszystkiem, dzięki pańskiej zdradzie.

— Zdradzili właściwie ci państwo, zresztą 
nie po wszystkiem jeszcze, kampania dopiero 
się rozpocznie, zapominasz pańi o cioci, o dy
rektorze, Kajetanie. —

— I to prawda, ale w tern ja  już sobie

zastrzegam zupełną swobodę.
—  I owszem , składam dowództwo w rę

ce pani.
— Co też dyrektor na to powie?
— A jego zacna małżonka?
— Na razie przed nim tajemnica — rzekła, 

grożąc mi paluszkiem.
—■ Czy to z planu wypada?
— Proszę nie być ciekawym i słuchać.
— Obiecuję ślepe posłuszeństwo.
— Więc proszę mi opowiedzieć ową hi

storyjkę. —
— Juliusz lepiej ją  umie i panna Ewelina 

powtórzy ją  p a n i, w moich ustach będzie 
bladą i bezbarwną.

— „Hop, h a ! “ huknął mi nad uchem roz
hulany jakiś mazurzysta. — „Hołubca!* za
komenderował z fantazyą.

— H ołubca! pow tórzyłem , podając ręce 
pannie Emilii i okręciłem ją  kilka razy w koło.

— Dajże pan pokój, — wołała, wydzierając 
się — opowiedz lepiej ową historyjkę.

"— H ołu b ca! —  zawołałem raz jeszcze.
—  Nie chcę ju ż , nie chcę i historyi się 

wyrzekam.
— Poczekaj, powiem żonie, jak ty z pan

nami wywijasz, — rzekł Juliusz.
— A ty niewdzięczny,— wszak to wszystko 

z twojej przyczyny.
Opuściliśmy wcześnie salę balow ą, pozo

stawiając tam  całe rozbawione towarzystwo.
Poprowadził nas górnik z kagankiem ku 

schodom.
—  Boję się wyjść ztąd — szepnęła Ewe

lina ,— zdaje mi się, że jasny dzień wszystko 
to jak sen rozwieje.

— Nie rozwieje, najdroższa, to wszystko 
prawda, a jasna jak  dzień i s ło ń ce ! — rzekł 
Juliusz z zapałem , aż górnik się obejrzał 
i pokiwał głową. Snać w podziemiu nie raz 
już słyszał takie słowa gorące.

Szliśmy długo do góry, nareszcie jasne 
światło oślniło nam oczy , byliśmy na ziemi.

Ewelina zasłoniła twarz ręk am i, Juliusz 
odchylił je pieszczotnie.

—  To ja ,  spojrzyj na m nie, nie zasłaniaj 
oczek!

— To ty ? — rzekła i podała mu rękę ru 
mieniąc się znowu.

—  Naprzód, dzieci, —komenderowała panna 
Emilia, — prowadź pan nas na kawę, prze

tak niezaprzeczone zasługi w rządzie, bądź 
przez tak  nietajone sym patye dla narodu 
rosyjskiego.

W szystko zresztą, co się w dalszym ciągu 
tych niby głęboko politycznych rozmów, 
odnosi do Niemiec, A ustryi, kw estyi wscho
dniej i polskiej, a zwłaszcza do Bism arka, 
tak  dalece zdaje mi się być powtórzeniem 
naszych w tym  rodzaju paplanin, że na se- 
ryo wziąć się nie daje.

Lubię tylko bardzo zdanie tego M oskala, 
k tóry  pow iedział, że z Bismarkiem skończą 
się wszystkie niesnaski Rosyi.

Tylko nie myślę, żeby między Moskalami 
dużo było do tego stopnia naiwnych.

Od Wydziału „Koła Polskiego w Pradze*
otrzym ujem y następujące p ism o :

Praga, dnia 2 9  lipca 1881 roku.
Z powodu korespondencji z P rag i, um ie

szczonej w Nr. 168 G azety Narodowej, W y 
dział „K oła Polskiego w Pradze* czuje się 
zniewolonym przesłać niniejszy krótki opis 
tendencyi „Koła* oraz wykazać istotną przy
czynę powstania drugiego w P radze  tow a
rzystw a polskiego „Ogniska*.

Opinia krajow a siedzi, ja k  wiadomo b a 
cznie działalność Czechów, ich stosunek do 
Polaków ;, ważną też je s t rzeczą, czy Polacy, 
przebyw ający w P rad ze , związani w tow a
rzystw a, idą w duchu zapatryw ań kraju , 
czy z niemi solidaryzują i nie psują tej h a r
monii, ja k a  między obu narodam i — czeskim 
i polskim od niejakiego czasu coraz więcej 
się potęguje.

K orespondencya owa donosi k ra jow i, że 
obok istniejącego w P radze  tow arzystw a 
„Koła Polskiego* powstało niedawno drugie 
towarzystwo pod nazwą „Ogniska P o lsk ie
go* ; potrzebę zaś założenia „Ogniska* n a 
stępująco korespondent u zasad n ia : „człon
kom teraźniejszego „Ogniska* chodziło n a j
więcej o to, ażeby o ile możności od różnych 
dążeń politycznych, jakiem i „Koło* od n ie
jak iego  czasu się zajm ow ało, usunąć nowe 
towarzystwo.

Zaiste dziwnem je s t, skąd autor korespon- 
dencyi dowiedział się o działalności poli
tycznej „Koła* i gdzie ją  podpatrzy ł?

Poniew aż celem „K oła*, ja k  § 1 statutów  
w y raża , je s t pielęgnowanie i rozszerzanie 
znajomości języka polskiego i lite ra tu ry , 
jako też podtrzym ywanie życia towarzyskiego 
a sprawy polityczne wedle brzm ienia tegoż 
paragrafu zupełnie z celów „Koła* są w y
kluczone; ponieważ następnie policya prag- 
ska na każde tygodniowe zebranie, na każdy 
odczyt, koncert itp. je s t zastępyw aną przez 
swego kom isarza, a tenże dotychczas ża 
dnego zarzutu „Kołu* nie uczynił, przeto 
korespondent ciężko zawinił w obeo kraju  
i w obec „K oła*, w ietrząc dążności poli
tyczne naw et tam . gdzie je  znana z podej
rzliwości policya pragska nie widzi ' nie 
spostrzega.

W ydział „Koła* zatem pro testu je prze

cież tu w Wieliczce kawy dostan ie , a to 
wzruszenia i cuda podziemne dodają apetytu.

Wskazano nam pobliską restaurację. W cho
dząc, zatrzymaliśmy się mimowolnie na progu.

Ża stołem siedział pan dyrektor z kilku 
innymi panami, — przed nimi stały ogromne 
szklanice piwa.

— Nie pójdę do salin , — wołał, — nie 
dam się szykanować! — co dyrektor to dy
rektor, niech wiedzą, nie będę wymieniał 
b ile tu !

— Widzisz pani, żem ja nic nie winien,—  
rzekłem do panny Emilii.

Poznał snać nasz głos pan dyrektor, Co 
było dowodem, że miał głowę tęgą, prawdzi
wie dyrektorską, bo libacya trwać już długo 
musiała.

Pow stał z trudnością i zawołał witając nas:
— P raw d a , że nie warto schodzić pod 

ziemię ?
— Nie warto !
— Ja  sobie też zaraz tak myślałem, a je 

szcze form alności, a jeszcze szykany i tru 
dności,— dość ich mam w szkole i w domu.

— Będzie ich więcej, — wyrwałem się.
— Ani słowa, pamiętasz pan, — pogroziła 

panna Emilia.
— Już nic nie powiem.
Wypiwszy kawkę, przypominającą smakiem 

barszczyk owsiany, zabraliśmy dyrektora na 
wózek, zawieźli ua kolej i wsadzili do wagonu.

— Nie pójdę do salin, nie pójdę — m ru
czał rozmarzony —  dyrektor nie da się szy
kanować.

Nie przeszkadzał nam też wiele podczas 
powrotu do Krakowa, bo go jednostajny ruch 
wagonu do łagodnego snu ukołysał.

Toczyła się rozmowa wesoła i- żywa, a księ
życ już przyświecał i gwiazdeczki poufale bu 
nam mrugały, gdy wysiedliśmy z wagonu.

Zbudziłem dyrektora, aby wyszedł.
— Otóż to krakowska gościnność, — m ru

knął — ani przespać się nie dadzą po takiej 
wyprawie! o j, ten komitet, ten komitet. —

W ysadziłem go na doróżkę i wskazałem, 
gdzie go odwieść należy.

— Dobrej nocy! — zawołałem żegnając.
— Aha, — odpowiedział, — ale ja  do salin 

nie pójdę, bo ten k omi t e t . . . .
Resztę zagłuszył turkot doróżki.

(C- d. n .)
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ciw podsuwanym „Kołu** dążnościom poli
tycznym i to jeszcze „ różnorodnym “ !

„Koło Polskie14, jak  już wyżej nadmie
niono, rozszerza w Pradze znajomość języka 
polskiego pomiędzy pobratymcami Czechami, 
jako też utrwalą znajomość tegoż języka 
pomiędzy swoimi ziomkami.

Zbliżenie obu narodów polskiego i cze
skiego przez poznanie wzajemne literatury 
jest naszem dążeniem a jeżeli małą cegiełkę 
do tej myśli wielkiej narodowej „Koło** przy
łoży, to będzie za swą pracę sowicie wy- 
nagrodzonem.

Kierunku tego niezrozumiała dzisiejsza 
większość „Ogniska** i to jest główną przy
czyną założenia onego odrębnego co do ce
lów i działalności towarzystwa ; „ Ognisko “ 
bowiem składa się, wyjąwszy prezesa i kilku 
członków w swej większości W ydziału i to
warzystwa z byłych członków „Koła**, któ
rzy, będąc w „Kole**, żądali kilkakrotnie 
założenia osobnego towarzystwa, gdzieby nie 
dopuszczono Czechów na członków i gdzieby 
celem towarzystwu była jedynie zabawa.

Daremne były przedstawienia większości 
członków „Koła**, że w obec niespełna 100 
Polaków w Pradze zamieszkałych i w obec 
rozszerzonego zadania „Koła**, do którego 
i dział kasynowy załączono, nie ma potrzeby 
zakładania nowego towarzystwa.

Dzisiejszej większości „Ogniska** to nie 
wystarczało, styczność jej z Czechami była 
nie na rękę do tyła, że nawet lokal „Koła** 
w „Umieleckiej Besedzie** uważany był za 
niewłaściwy, bo zbytnią łączność Polaków 
z Czechami wykazujący.

Założono przeto nowe towarzystwo przy 
następującej sposobności: przybyły ze Lwo
wa powieściopisarz p. Teodor Choiński wy
brany został przez „Koło** na prezesa; spo
dziewano się bow iem , że tym wyborem 
towarzystwo łacniej swój cel literacki urze
czywistni; gdy jednak p. T. Choiński tak 
słowem jak  i korespondencyami do pism 
polskich przeciw łączności z Czechami po
czął występywać, W ydział „Koła** udzielił 
p. Choińskiemu swoje motywowane wotum 
nieufności, w skutek czego wystąpił p. Cho
iński z „Koła** a z nim 13 członków Pola
ków dzisiejszą większość „Ogniska1* stano
wiących, i ci to 13 za współudziałem p. 
Choińskiego założyli przed kilku tygodniami 
dzisiejsze „Ognisko**.

Że „Ognisko“ jest nieprzychylne myśli 
polskoczeskiej i przeto w dziennikarstwie 
i inteligencyi pragskiej poparcia nie uzyska, 
o jakiem  korespondent „Gazety** prawi, wy
nika już stąd, że pierwszym swym członkiem 
honorowym i k u r a t o r e m ,  zamianowało 
„Ognisko** p. T. Choińskiego, tego samego, 
któremu W ydział „Koła** wotum nieufności 
udzielił, z przyczyny niechęci do Czechów.

Korespondent miał zamiar przedstawić 
krajowi „Ognisko**, jako niechcące zrywać 
bratniej zgody z Czechami, a tu tymczasem 
W ydział „Ogniska** występuje w obec Cze
chów wyzywająco, jak  załączone zaproszenie 
do „Koła** świadczy, w którem li tylko człon
ków „Koła** P o l a k ó w  na wycieczkę za
prasza.

Również mylnem jest doniesienie korespon
denta , jakoby w wycieczkach i zabawach 
„Ogniska** członkowie „Koła** brali kiedy
kolwiek udział.

Dalej donosi korespondent, że w „Kole** 
Polskiem** jes t tylko 4 — 5 Polaków, gdy 
tymczasem tychże jest 2 4 , wszystkich zaś 
członków w „Kole** jest 60, pomiędzy któ
rymi najwybitniejsze osobistości czeskie li
czymy i tutejszych wszystkich prawie cze
skich literatów, dziennikarzy i wielu posłów.

W  końcu wyrazić musimy zdziwienie, że 
„Ognisko**, przyjąwszy za cel jedynie za
bawę, żąda poparcia kraju, poparcia od Cze
chów, których do towarzystwa swego nie 
dopuściło, mianuje w tym celu członków 
honorowych i w ogóle rolę publiczną chce 
odgryw ać!

W imieniu W ydziału „Koła Polskiego 
w P radze.“

St. Tomaszewski, Br. Ign. Szpadkowski, 
Sekretarz. Prezes.

l i a io io S c i  n a iło ie ,  literackie i artystyczne.
T E A T R .

„Mieszczanin spanoszony“ (le bourgeois gen- 
tilhomme), należy obok „Skąpca** i „Swięto- 
szka“ do najlepszych dzieł Jana Baptysty 
Poquelina, znanego bardziej pod przybra- 
nem nazwiskiem Molićra. W yszedłszy z lu 
du , Molićre zdołał zachować nawet w du
sznej atmosferze ówczesnego dworu francus
kiego swą niezawisłość i z niezwykłą od
wagą cywilną wyznawał zasadę „Ridendo 
dicere verum .“ W  powyższej komedyi, k tó 
rej charakterystyczne typy dziś nawet nie 
straciły nic z swej barwnej żywotności, przed
stawił nam autor ujemne strony spanoszo- 
nego mieszczaństwa, przyczem dostało się 
też kilka pocisków owej arystokracyi, która 
nie waha się wyzyskiwać łatwowierność 
i próżność dorobkowiczów. — Za chęć ob- 
znajomienia publiczności z celniejszemi dzie
łami klasyków francuskich, należy się dy- 
rekcyi słuszne uznanie, żałujemy tylko, że 
tłumaczenie nie było wolnem od licznych 
usterek, których tłumaczowi Moliera trudno

darować. — W  przedstawieniu sobotniem ra 
ziła pewna nierówność, o ile bowiem p. Szy
mański był znakomitym nauczycielem filo
zofii, a pp. W erner, Arwin, Peliksiewicz 
i panie Wolska, Wojnowska i Ignatowska 
grali wcale poprawnie, p. Stępowski w roli 
tytułowej nie dorósł swemu zadaniu, i p ła
czliwym swym głosem udaremnił najlepsze 
efekta.

W e wtorek przedstawiono przy bardzo nie
licznym udziale publiczności „Sąsiadów** 
Bałuckiego.

Alfa.
VII. międzynarodowy kongres lekarzy otwar

ty został dnia 3 b. m. w Londynie w halli St. 
James przy udziale 2500 lekarzy; z Austryi 
bierze udział 300 lekarzy i takaż liczba z Nie
miec i Francyi. Ks. Wales otworzył posiedzenie 
kongresu, poczem obrano przewodniczącym Dr. 
Sir James Paget’a i podzielono się na sekcye 
dla poszczególnych obrad. —  Wieczorem urzą
dzili angielscy lekarze ucztę dla obcych kolegów. 
Fizyk miejski krakowski Dr. Buszek wyjechał 
również na kongres.

Międzynarodowy kongres farm aceutów
obradował w Londynie dnia 1 b. m. Z zapro
szonych 400 farmacentów zagranicznych pra
wie wszyscy przybyli. Postanowiono ułożyć 
wspólną międzynarodową farmakopeę [przepisy 
o przyrządzaniu środków leczniczych.]

Obliczenie ludności w Anglii. Według wstęp
nych wiadomości podanych parlamentowi angiel
skiemu o tegorocznym spisie ludności, ogólna 
liczba m ieszkańców Wielkiej Brytanii i Irlandyi, 
wynosi 35,246.562 ludzi, czyli więcej niż przed 
10 laty o 4 ,147.236. Z tej liczby przypada na 
Anglią i księstwo Walii 25 ,968 .236 , na Szkocyą 
3 ,734 .370 , na Irlandyą 5 ,0 5 9 .8 8 9 , na wyspę 
Man 53,492 i na wyspy na kanale La Manche 
87.731. Najbardziej powiększyła się ludność 
hrabstw Lancashire, Yorkeshire, Middlesex i Surrey, 
przeciwnie w hrabstwach Cornwall, Dorset, Here
ford i Huntingdon zmniejszyła się ludność około 
4.000 w każdem. Najbardziej się powiększyła 
ludność miasta Nottingham , albowiem podwoiła 
się prawie. W Liverpoolu i Birminghamie przy
było około 60.000 ludzi. W  Leedsie około 
50,000, w Sheffieldzie i Bristolu około 70.000. 
Manchester stracił około 10,000 mieszkańców.
0  powiększeniu się miejskiej ludności świadczy
1 ten fakt, że w r. 1871 było 16 miasteczek, 
dających posłów do parlamentu, a liczących 
więcej niż 100.000 ludności, a obecnie jest ich 
21. Ludność Londynu z 3 ,2 5 4 .2 6 0  dosięgła 
3 ,8 1 4 .5 7 1 , to jest powiększyła się o 560.311  
osób. To powiększenie się rozpada na wszystkie 
okręgi stolicy, z wyjątkiem City, której ludność 
zmniejszyła się o 24,414 osób. Na milę kwa
dratową powierzchni przypada w Londynie 32,326  
mieszkańców. Po Londynie, największem miastem 
jest Liverpool, liczący 550 .000  mieszkańców. — 
W Anglii i księstwie Walii ludność powiększyła 
się o 3 ,256 .020 , w Szkocyi o 374 ,359  osób, 
w Irlandyi zaś zmniejszyła się o 252 ,538 , czyli 
około l/9 ogólnej liczby, po większej części w sku
tek emigracyi. Nareszcie godne jest uwagi, że 
udność płci męskiej (17 ,253 .947) wynosi mniej
0 750 .000  niż płci żeńskiej.

Międzymorze Panam a w Ameryce. Dzienni
ki amerykańskie przynoszą nader ciekawą i wa
żną wiadomość, że kapitan James Eads przedło
żył izbie handlowej w San Francisco projekt ko
lei żelaznej do przewożenia okrętów przez 
międzymorze Panama. Kapitan Eads twierdzi: 
1) że zbudowanie kolei jego  pomysłu ko
sztowałoby połowę ceny i wymagałoby poło
wę przyborów, co wykopanie kanału i zbudo- 
śluz; 2) że utrzymanie i użytek kolei nic 
więcejby kosztował niż utrzymanie i użytek 
kanału; 3) że przewózka wielkich okrętów 
z jednego oceanu do drugiego, odbywała by 
się koleją o połowę czasu spiesznej, niż gdy
by okręta kanałem płynęły.

Rozumie się samo przez s ię , że konstru- 
kcya kolei byłaby zupełnie inna i kolej nie
równie mocniej zbudowana.

W agony toczyłyby się nie po dwóch, ale 
po dwunastu szynach, a każdy wagon miałby 
na jednej szynie 115 kół, czyli przy jednym  
wagonie byłoby kół 1380.

W ynalazca upewnia także, że żadnego wy
padku na kolei nie ma się co obawiać, prócz 
usunięcia ziemi pod takim ciężarem, ale i te 
mu można zapobiedz budując kolej z całą 
ostrożnością i dokładnością. Kolej by szła 
aż do samego morza, gdzieby spuszczano
1 ładowano okręta. W  czterech latach mo- 
żnaby ją zbudować. (W iadom o, że przekopa
nie kanału obliczono na lat ośm). Z tego w i
dzimy, że przekopanie międzymorza Panama, 
rozpoczęte przez Lessepsa, zostało projektem  
Eadsa cokolwiek zakwestyonowane. Zdaje się, 
że Eads powziął ideę do swego planu z ko
lei, istniejącej w okolicy W aszyngtonu, która 
mimo bardzo wysokiego i urwistego brzegu, 
przewozi okręta wraz z ładunkiem ze rzeki 
Potomac do kanału znajdującego się po dru
giej stronie. Przyszłość zadokum entuje, kto 
zwycięży: czy praktyczny Amerykanin, czy 
też jenialny Francuz.

Narzeczy czyli języków na całym świecie  
jest 3014. Z tego przypada na Afrykę 226, 
na Europę 587, na Azyę 937, na Amerykę 
[264. — Biblię tłomaczono na 144 różnych 

języków.
Międzynarodowa Gazeta, poświęcona rol

nictwu, handlowi i przemysłowi, zaczęła wy
chodzić w Wrocławiu, w czerwcu b. r. w ję
zyku niemieckim, polskim, francuzkim i ro
syjskim.

Przegląd polityczny.
Mimo czysto osobistego charakteru zjazdu 

w Gasteinie nieprzestaje prasa wysnuwać 
z niego kombinacyj politycznych. Nieulega 
bowiem wątpliwości, że związek między 
Austryą a Niemcami jest dzisiaj osią całej 
polityki międzynarodowej. Jakiekolwiek bądź 
więc są dalsze kombinacye z owego związku 
wyprowadzone, mogą zawsze zyskać wiarę 
i powodzenie.

Tymczasem obaj cesarze, sprzymierzeńcy, 
rozjechali się w swoje strony; cesarz nie
miecki pojechał do Koblencyi dla odwiedze
nia chorej żony, zaś cesarz Franciszek Jó 
zef, do wiernego sobie Tyrolu.

Z początkiem września odwiedzą obaj ce
sarze swoje instrumenty wojenne zebrane 
w obozy. Cesarz austryacki nie zaniedbuje 
i dzisiaj wycieczek do B ruku, gdzie z kolei 
ćwiczą się pojedyncze pułki brygady i dy- 
wizye. — Szczególniejszą troskliwością ota
cza Cesarz ćwiczenia szkoły celnych strzel
ców armii, którym przy ostatniem strze
laniu — o lepsze, przesłał liczne i piękne 
nagrody, dla wywołania silnej emulacyi, j a 
ką zresztą zawsze wywołuje dar cesarski.—

Obóz pod Miskolc z w W ęgrzech i mane- 
wra tam na wrzesień zapowiedziane, będą 
jednak szczytem tegorocznego sezonu woj
skowego.

Cesarz niemiecki mimo swoje 84 lat życia, 
uda się również na wielkie, bo w pełnych 
korpusach wykonywane manewra. Jeden 
z tych korpusów manewrować będzie w o- 
kolicach Hanoweru, drugi w okolicach Hol
sztynu; czynną będzie także flota — zaczem 
manewra będą wspaniałe.

A tak po uściskach pokojowych w Ga- 
stein okażą sprzymierzeni cesarze Europie 
także swoje argumentu pokojowe w całej 
okazałości. —

W ybory w Niemczech nie są jeszcze roz
pisane, co jest rzeczą ze wszech miar uwa
gi godną. Mandaty posłów poprzedniego par
lamentu ukończyły się z dniem 31 lipca, 
a nowych posłów nietylko niema, ale wybór 
ich nie jest rozpisany.

Termin wyborów zawisłym jest od woli 
ks. B ism arka, który korzysta z tego przy 
wileju i rozpisze wybory wtedy, gdy się już 
rozpatrzy dobrze w chaosie partyi, i porobi 
odpowiedne alianse. Do tego czasu zostaje 
konstytucyjne państwo niemieckie bez par
lam entu, a ministrowie bez odpowiedzialno
ści, co jest anomalią w życiu konstytu- 
cyjnem. —

W  takiem  położeniu, pomijając już spra
wy wewnętrzne, —  mógłby awanturniczy 
minister wypowiedzieć wojnę, bez zasięgnię
cia opinii reprezentacyi kraju; z drugiej zaś 
strony kraj napadnięty nie byłby w stanie 
przyjść w pomoc swojem zdaniem rządowi. 
Lecz pamiętać trzeba, że to się dzieje w Niem
czech , gdzie parlament jes t tylko igraszką 
w ręku wszechpotężnego kanclerza. —

Akcya wyborcza we Francyi rozwija się 
w całej pełni. Nowe prawo prasowe przy
szło jej w pomoc w sam czas, nadając 
nieograniczoną wolność myśli i słowa. P ra 
wo zgromadzeń wykonywa się z zupełną 
swobodą bez żadnych starć z w ładzą; wła
dze nie agitują, nie intrygują, nie czynią 
żadnego nacisku na wyborców, jak  za ce
sarstwa.

G am betta, którego mowa w Tours na
potkała na liczne krytyki, występuje jako 
kandydat w obu okręgach wyborczych Bel- 
levillu. Oprócz Gambetty, będą i inni pu
blicyści i redaktorowie kandydatami na po
słów : p. Isambert redaktor naczelny Republ. 
franc, w Eure - et - Loire i Ranc dusza Vol
taire w drugim oddziale okręgu IX-go, da
wnym okręgu wyborczym Thiers’a. Ten IX  
okrąg jest tak obszerny i gęsto zaludniony, 
że podzielono go na dwie części wyborcze. 
Część dolna obejmuje wielkie B anki, ulicę 
Lafitte, Bulwar Hausmana, Chaussee d’An- 
tin , Plac Opery i najświetniejszą elegancką 
część ulicy Lafayette prawie pół mili długą 
i przecinającą zarazem najbogatsze i naj
biedniejsze dzielnice miasta. W  tej świetnej 
części jest kandydatem Anatole de la Forge, 
obecny poseł tegoż okręgu wyborczego i dłu
goletni dyrektor biura prasy. Druga część 
okręgu, wyższa, zamieszkałą jes t przez dro
bnych rzemieślników, a w części i przez 
ludność robotniczą. Tam właściciele domów 
m ają wpływ największy, a jeszcze większy 
żołnierze, którzy mogą coś naocznego po
wiedzieć o wojnie afrykańskiej. Ci znów 
otrzymują swe inspiracye od większych lub 
mniejszych dziennikarzy, redaktor Voltaira 
przyjaciel Gambetty. Obaj przeto główni 
redaktorowie Gambetty zasiądą w nowej izbie. 
Anatol de la Forge jes t duszą Siecią. E d
mund About redaktor X IX  Siecle będzie 
kandydatem w jednym z północnych depar
tamentów. Spuller naturalnie wystąpi z kan
dydaturą w Paryżu.

Radykaliści i nieprzejednani mają punkt 
zborny u Clemenęeau i tam odbywają główne 
narady. Hasłem ich „rewizya konstytucyi**, 
co w obecnych okolicznościach znaczy znie
sienie senatu, zniesienie konkordatu z pa
pieżem, bo naród cały chce tego. Clemenęeau 
i Lepelletier z Justice, Locroy z Rappel wy
stępują jako kandydaci ich w Paryżu.

Również członkowie rady miejskiej E n
gelhard , Lacroix i Andere chcą zdobyć 
mandaty. Prasa codzienna dostarczy je 
szcze mnóstwo innych kandydatów i bę
dzie w nowej izbie silnie reprezentowana. 
W e  wszystkich okręgach miejskich wybrani 
będą radykaliści i postępowcy. „ Wicecesarz* 
Rouber dał za wygraną i woale nie wystąpi, 
również Juljusz Amiąues; Paw eł Cassagnac 
nie ma ani gruntu, ani celu.

Z Tunisu nie nadchodzą żadne ważniejsze 
wiadomości. Rząd postępuje snać oględnie, by 
nie popsuć akcyi wyborczej.

Car moskiewski wrócił saint et seauf z Mo
skwy do Petersburga, za co zapewnie odpra
wione będą w Petersburgu dziękczynne na
bożeństwa. Czy car jeździł do Moskwy, by 
zaczerpnąć siły u źródła, zkąd władza sa- 
modzierżcza kiedyś wyrosła, czy też grozi 
Petersburgowi przeniesieniem tam stolicy, 
lub ją  wreszcie na seryo tam przeniesie, to 
nie wiadomo. Wiadomo tylko, że pojechał 
tam i wrócił zdrów. Tak wyjazd jak  i przy
jazd otoczone były tajemnicą, o której świat 
się dowiedział dopiero post factum.

Z innych wiadomości z Rosyi zapisujemy, 
że „Gołos** zawieszony został na 6 miesięcy, 
za artykuł, przeciwko księciu bułgarskiemu, 
„z którym Rosya żyje w przyjaznych stosun
kach , a dale j, ponieważ „Gołos“ w sposób 
nieprzyzwoity i obrażający odzywał się. o flocie 
rosyjskiej. “

Umieszczony w poprzednim numerze te 
legram, podał nam treść ostatniej allokucyi 
Papieża Leona X III , w której Papież daje 
wyraz słusznemu oburzeniu, z powodu znie
ważenia śmiertelnych szczątek Papieża P i
usa IX . Malkontenci włoscy posuwają się 
tymczasem dalej, bo oto dnia 7 b. m. zwo
łali zgromadzenie ludowe, na którego po
rządku dziennem postawili ż ą d a n i e  z n i e 
s i e n i a  u s t a w y  g w a r a n c y j n e j  d l a  
P a p i e ż a .  W ładza zabroniła jednak od
czytania tego porządkn dziennego i rozwią
zała zgromadzenie złożone z 3.000 osób.

Izba lordów przyjęła ustawę irlandzką 
w trzeciem czytaniu, wszelako ze zmianami 
proponowanemi przez lorda Salisbury. W  sku
tek tego ustawa ta  wróciła jeszcze raz pod 
obrady Izby gmin.

Rolnictwo, H e l  i przemysł.
Specyalna w ystaw a  wyrobów przemysłu 

domowego i robót kobiecych, która ma się 
odbyć w jesieni tego roku w Lwowie za sta
raniem tamtejszego Muzeum przemysłowego, 
trafiła do przekonania publiczności interesu
jącej się przemysłem domowym, bo zgłosze
nia wystawców są już bardzo liczne, zapo
wiedziano wyroby tkackie, jakoto : p łó tna, 
obrusy, ręczniki, serwety, dywany, kilimki, 
hafty na płótnie włościańskie, naszywania, 
okazy odzieży, wyroby górskie i t. d. Po 
mimo, że termin zgłoszeń już minął, zamierza 
Zarząd Muzeum przyjmować jeszcze nadsyłane 
okazy do końca września, na co zwracamy 
uwagę.

Exploatacya nafty  w dobrach skarbowych
jest, wedle doniesienia Gazety Lwowskiej, rze
czą zadecydowaną. Ministerstwo rolnictwa bo 
wiem, po zasiągnięciu opinii organów kompe
tentnych postanowiło przystąpić do wydzier
żawienia prawa poszukiwania i ewentualnej 
explotacyi nafty w galicyjskich dobrach ka
meralnych i dobrach należących do funduszu 
religijnego. Dobra te będą podzielone na sekcye 
i szczegółowo wydzierżawiane z wyklucze
niem generalnych dzierżaw. Warunki wy
dzierżawienia będą ogłoszone swego czasu 
publicznie.

W Słobodzie rungurskiej koło Kołomyi, od
kryto bardzo obfite źródło nafty. Już w lutym 
r. b. trysnął jeden z szybów tak obfitym stru
mieniem ropy, iż dzienną jej produkcyę ocenio
no na 200 centnarów. Od dwóch miesięcy zaś 
dwa inne szyby tryskają jeszcze znaczniejszą 
obfitością ropy —  mówią o przeszło 1000 cent
narach dziennie. Właściciele kopalń w Słobodzie 
pp. Franciszek Wolfarth (sędzia powiatowy 
w Wojniłowie) i Stanisław Szczepanowski (te 
chnik), zakupili w celu należytego wyzyskania 
źródeł tych, całą destylarnię amerykanina Carri- 
gana, urządzoną na wielką skalę w Grybowie 
i przenoszą ją do Słobody rungurskiej.

Tygodnik finansowy.
U w aga, z jak ą  obserwowano na giełdzie 

zbożowej barometr, obawiając się dla braku 
deszczu złego urodzaju kukurydzy i ziemnia
ków spowodowała także ostrożność na gieł
dzie pieniężnej. Dla tego akcye bankowe, 
a mianowicie zaś kolejowe cokolwiek się 
obniżyły.

Jednakowoż tendencya jest silną i pomi
mo tego, iż wszelkie papiery bardzo wyso
ki kurs m ają, zamierzają w jesieni jeszcze 
go podnieść. W braku rzeczywistej przy
czyny, giełda potrafi sobie na zawołanie ta
kową stw orzyć, albowiem horyzont polity
czny, jak  na teraz bez najmniejszej chmur
k i, pozwala na takie przedsięwzięcia bez 
wielkiego ryzyka.

Oprócz tego zbliża się czas ogłaszania bi
lansów z pierwszego półrocza, co zwykle
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sprowadza ożywienie giełdy. Tego roku ka
żdy Bank wykaże niezawodnie znaczne zy
ski, co przy teraźniejszym wysokim kursie 
nie jest trudną rzeczą, albowiem depozyta 
papierów wartościowych na kursie znacznie 
zy sk a ły ; i tak Unionbank ogłosi bilans dnia 
l ig o  b. m ., w  którym ma być wykazany 
zysk 15% za pierwsze półrocze, w skutek 
tego podniosły się papiery tegoż banku uo 
151-75 c.; kredytowe akcye spadły na 366 złr. 
akcye Banku anglo-austr. na 159-50 c. Bank- 
vereinu na 142■— c. Z kolejowych akcyj 
obniżyły się najwięcej akcye kolei półno
cnej , bo do 2318 z łr ., akcye kolei Karola 
Ludwika 329 złr. Czerniowieckiej 186-50 c.

Renty zaś obniżyły się od 10 c. do 35 c., 
prócz srebrnej, która jak dawniej notowana 
jest na 78 90 c. Z losów najwięcej spadły 
losy kredytow e, bo o 1 złr. 25 c . , reszta 
zaś z małemi zmianami utrzymała się w da
wnej cenie. Ruble podległy małej zniżce do 
124-75 c. Złoto z powodu braku na targu 
podwyższyło się.

Sprawozdanie ta rgow e.

Kraków  9 sierpnia.
K onjunktury  handlowe niezm ieniły się od 

ostatniego zanotow ania.

Ceny na naszym targu były następujące:

Złr ct. Złr. ct.
Pszenica białadawn. od l i do 11 50

żółta | ‘O n 11 25 7) 11 50
czerw, g Im

O V n V 7 n

Zyto nowe . . . £
7) 8 25 V 8 60

Jęczmień: lep. gat. M
a>

J S 7) 6 50 7) 6 75
gorszy . o 77

— — 71 — —

O w ie s ...................... 3Śoj zL T l 5 50 77 5 75
Groch: wrzący . . c

w. Cd 7) 8 — r> 8 50
pastewny . £ t-

■o atf V 7 50 7) 7 75
Fasola: biała . . . i  s V — — 7) — —

pstra . . . V — — V — —

T a ta rk a  .................. •/ V 7 75 71 8 —

Kukurudza............... f t 77 — — r.) — —

Cinquantin............... U
o V — —

77
_ —

Nasiona olejne:
w
H

rzepak zim ow y. cdKI V 12 50 77 12 75
Koniczyna: czerw.

w
71 — —

77 — —

b ia ła . 77 — — n — -
Rubel 124 70. Marka 57.35.

Rozmaitości.
P ro feso r  Hecke c. k. radca rządowy, dele

gowany przez ministerstwo rolnictwa do Galicyi 
celem zbadania stosunków rolniczych, bawił w K ra
kowie »d piątku. W czasie pobytu swojego zwie
dził p. Delegat Zakład Czernichowski i Krzeszo
wice, poczem wyjechał do Wadowic. Gospodar
stwa tak wzorowe jak w Czernichowie i Krzeszo
wicach niedadzą jednak panu Delegatowi miary 
potrzeb naszych, i dlatego sądzimy, że podróż 
nieskoriczy się na oglądaniu li wzorowych go
spodarstw w kraju, 

t  Edward Sas Dunajewski. W  poniedziałek
odbył się przy licznym udziale publiczności 
pogrzeb ś. p. Edw arda D unajew skiego, byłego 
starosty  T arnobrzesk iego , b ra ta  m inistra skarbu 
tudzież księdza B iskupa krakow skiego. Zmarły 
znany był w szerszych kołach jako  mąż zna
kom itych zdolności i błyszczącego lubo nieco 
gryzącego dowcipu, — podobny w iym wzglę
dzie do b rata  swego Ju lian a , obecnego m ini
stra. —  Świetne zdolności ś. p. E dw arda, g run
towna znajomość politycznych stosunków w Au- 
stryi, trafny  krytyczny sąd o osobach i wy
padkach, z którym  me taił się nigdy bez względu 
na stanow iska ocenianych przez niego osób, 
zapraw iając ten sąd swym sarkastycznym  dow
cipem, — a w reszcie wielka osobista sam o
dzielność i niezawisłość charak teru  upraw niały 
go do zajęcia nierównie wyższego i w ybitniej
szego stanow iska w hierarchii urzędniczej ani- 
?eli to, które ostatecznie zajmował. Ze się tak  
nie stało, zawdzięczał to nieprzychylnem u dlań 
usposobieniu ś. p. hr. A genora Gołuchowskiego, 
który, jako  na wskroś despotyczna i absolutna 
natu ra , nieznosząca u swych podw ładnych n ie
zawisłego zdania, nie lubił nieboszczyka i na 
podrzędnych trzym ał go stanow iskach. —

Ze zgonem hr. Gołuchowskiego uległ i ś. p. 
Edw ard D unajew ski ciężkiej chorobie, która 
go przez la t kilka przykuła do łoża boleści. 
Do ostatniej jednak  chwili mimo srogich bólów 
i częściowego porażenia nie opuszczał go do
bry  hum or i właściwy mu cięty dow cip.— 
W śród ogrom nego orszaku duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego tow arzyszącego po
chodowi pogrzebowem u widzieliśmy także brata 
nieboszczyka, X. biskupa krakow skiego. —

f  Mecherzyński Karol, doktor filozofii, eme
rytowany profesor historyi, języka i literatury 
polskiej na Uniwersytecie Jagieł., członek czynny 
Akademii umiejętności w Krakowie, umarł w Pod
górzu, dnia 9 b. m. Szczegóły życia i działal
ności zmarłego podamy później, tu tylko nad
mieniamy, ie  o ile życie ś. p. Mecherzyńskiego 
wydatnem było w pożyteczne dla społeczności 
czyny o tyle dla niego samego było pasmem 
cierpień, które przecięła dopiero śmierć w 78 
roku życia. —  Oby ta ziemia ojczysta, dla któ
rej do ostatniego tchu pracował była mu lekką! 
Pogrzebanie zwłok zmarłego odbędzie się w Pod
górzu dnia 11 b. m. o godz. 4 po południu.

W Lzulicach. w powiecie krakowskim, padła 
krowa na karbunkuł. Delegowana komisya me 
poznała się na chorobie i zezwoliła na spożycie

mięsa z owej krowy. Tymczasem ci, co je  spożyli 
pochorowali się i czworo ludzi umarło a zesłana 
na miejsce komisya sądowo-karna po dokonanej 
exhumacyi rozpoznała, że zmarli na karbunkuł. 
Wielka to nieoględność i niedołęztwo, opłacone 
życiem tylu osób.

Oświetlenie salin. Zarząd salinarny w W ie
liczce zawiadamia n a s , że tamtejsza kopalnia 
będzie dnia 18 b. m. rzęsiście oświetloną. — 
W jazd do kopalni rozpocznie się o godzinie 2 po 
południu. Ceny biletu, 2 złr. od osoby, zaś z w ja
zdem i wyjazdem machiną parową 2 złr. 30 c. 
Zjazd i wyjazd machiną parową jest ograniczony.

(N )  O św ięcim  5 sierpnia. Sześć tygodni upły
nęło od dnia, w którym Oświęcim uległ znów 
znacznemu pożarowi. Pożar ten nieprzybrał wpra
wdzie takich rozmiarów jak przed 18-tu laty, 
w obydwóch jednak wypadkach przyczyny nie 
szczęścia są jednakowe, tj. nieostrożność i brak 
pierwszego ratunku własnemi siłami. Pożar wszczął 
się jak wiadomo w domu p. Jakóba Haberfelda, 
przez nieostrożność zatrudnionego przy rynnie 
blacharza, a mimo, że już od przeszło pół go
dziny palił się dach domu, nieprzybywała żadna 
pomoc, bo któż ją  miał dać, skoro straż ognio
wa , którą przed kilku laty urządzono , obecnie 
już nie istnieje i dla tego też rekwizyta ogniowe 
są w największym nieładzie. Gdy już kościół stał 
w płomieniach, przywleczono wprawdzie sikawki, 
ale okazało się, że są do użycia niezdolne, mu 
siano je dopiero naprawiać. To też gdyby nie straże 
ogniowe, które przybyły z Biały, K ęt, z sąsie
dnich Prus i dworca kolejnego, całe miasto sta
łoby się pastwą płomieni. Po przytłumieniu po
żaru obcemi siłami, zaczęto dochodzić przyczyny 
tegoż, zamiast jednak przyznać, że tylko dla 
braku wszelkiego ratunku w pierwszej chwili, 
mógł pożar przybrać takie rozmiary. Zwalono 
całą winę na okoliczność, że ogień wybuchł 
w destylarni Haberfelda, chociaż jak się później 
dowodnie przekonano, ogień wszczął się w domu 
mieszkalnym, destylarnia zaś, właściwie dach 
tejże dopiero wtenczas palić się zaczął, gdy 
inne budynki prawie spłonęły. Gdziekolwiek bądź 
zresztą wybuchł pożar, chodzi o to , aby rada 
i zwierzchność gminna starały się na przyszłość
0 ściślejsze przestrzeganie przepisów ogniowo- 
policyjuych, by utrzymywała straż pożarną oraz 
rekwizyta w należytym s ta n ie , a nie zostawiała 
wszystkiego na łasce opatrzności bożej.

Szkoda ogólna, jaką mieszkańcy miasta pono
szą , wynosi około sto ośmdziesiąt tysięcy złr. 
zabezpieczenie wynosi zaś tylko 57,86*6 złr., 
a wypłacono około 40 ,000  złr. wyłącznie przez 
towarzystwo ogniowe krakowskie. Musimy podzi
wiać skrupulatność urzędników towarzystwa ognio
wego, z jaką przeprowadzili dochodzenie, lecz 
tylko wyłącznie dla dobra towarzystwa; zabez
pieczeni wyszli nienajlepiej, zwłaszcza, że nikt 
prawie nie był w' ten sposób zabezpieczony jak 
to wymagają przepisy towarzystwa; pogorzelcy 
musieli się zatem zdać na łaskę panów likwida
torów. —  Oby z nieszczęścia Oświęcima korzy
stały chociaż inno gminy, i aby, nie chcąc uledz 
tak strasznej klęsce, starały się wszelkiemi siła
mi utrzymać istniejące straże ogniowe w jak 
najlepszym stanie, zaś kto się zabezpiecza w To
warzystwie ogniowem, aby ściśle trzymał się do
tyczących przepisów towarzystwa, bo inaczej ledwo 
połowę zabezpieczonej sumy otrzyma.

W  końcu nadmieniamy, że restauracya spalo
nych budynków bardzo powoli postępuje, przy
czyną tej odwłoki jest po części ta okoliczność, 
że wypłata asekuracyjna nastąpiła dopiero w trze
cim tygodniu po pożarze, a częścią winna jest 
komisya budownicza , która w interesie niby 
upiększenia miasta i dobrej budowy działając, 
stawia trudne bardzo do zwalczenia warunki.

Uprzejm ość dygn ita rzy  rosy jsk ich .  D zien
nik Poznański pisze pod datą 7. b. m.:

Dotąd jak nam wiadomo dobrze, jenerał Igna- 
tiew na telegram, wysłany do niego przed dwoma 
tygodniami blisko przez zjazd lekarzy i przyro
dników polskich z Krakowa o pozwolenie odby
cia przyszłego zjazdu za dwa lata w Warszawie, 
n i e  r a c z y ł  odpowiedzieć ani słówkiem. —
Z tego okazuje się , że najwyższym dostojnikom 
rosyjskim obce są najprostsze formy grzeczności. 
Dyplomacyi bowiem w tem nie ma żadnej, bo
1 bez tego każdy wie , że rząd rosyjski nie ze
zwoli na zjazd ten w Warszawie, ale grzeczność 
nakazywała i nakazuje dać odpowiedź. Zjazd ten 
odbędzie się za la t trzy tu w Poznaniu — 
a wszyscy jego uczestnicy przyjęci będą z otwar- 
temi rękoma i z całą polską gościnnością*. — 
Zdaje się, żeśmy byli dobrze poinformowani pi
sząc w tej kwestyi artykuł pod napisem : ., War
szawa czy Poznań?*

Z P oznańsk iego  piszą do „Gazety rolni
czej“.- Niedawno wielkie dobra Chociszewice w po
wiecie Krobskim, będące niegdyś własnością My- 
cielskich, a później Radziwiłłów, obecny właści
ciel sprzedał niemcowi Hansemanowi.

Dobra zaś W ronieckie, dawną własność Dzie- 
duszyckich, składającą się z miasta Wronek, 
Nowej W s i, Samolęża, Marjanowa, Zamościa, 
Smolnicy, Starego miasta, Borku i Krakowa, 
sprzedał teraźniejszy ich właściciel Ignacy Gra
bowski baronowi Kaphernowi z Drezna.

Cios to nie mały dla powiatu Szamotulskiego, 
w którym od lat kilkunastu żaden majatek z rąk 
poLkich nie wyszedł.

W drodze p ro ce su  rozwiązanym być ma 
związek m ałżeński, zaw arty niedawno między 
m argrabianką Martinez C am pos, krewną zna
nego pacyfikatora Kuby a młodym ks. Serrano, 
wnukiem m arszałka tegoż nazwiska. Zawód
doznany w najnaturalniejszych oczekiwaniach, 
ma być powodem rozwodu.

Rom as , g reck i m inister ośw iecen ia, który 
umarł z. m. był mężem rzadkiego dzisiaj 
w Grecyi charak te ru  i stałości. B ędąc raz na 
posłuchaniu u  k ró la , przem aw iał gorąco za 
nienaruszalnością wotum un iw ersy teck iego , 
który większością głosów przedstaw ił prof. 
Damaschino na rek to ra , i k tórego też król 
wedle zwyczaju pow inien był zamianować. —  
Lecz K om unduros, naczelnik gabinetu  , prze
mawiał za prof. K yriakosem , k tóry  m iał tylko 
mniejszoś ć głosów. W  zapale obrony wotum 
un iw ersy teck iego , k tóre dotąd nigdy nie było 
naruszano , upuścił kapelusz i laskę a potem 
sam padł na ziemię. Król, k tóry  cenił bardzo 
zacnego m inistra, podniósł go własnem i ręk a 
m i, a potem  podał mu kapelusz i laskę. —  
„Dziękuję Ci N. P anie!*  rzekł w tedy do króla 
Je rz e g o , „za ten  wielki zaszczyt, lecz wolę 
paść, byleby utrzym ać nienaruszone praw a 
uniw ersytetu*. Król podpisał natychm iast no- 
minacyę prof. Damaschino.

M achiny p ie k ie ln e , odkryte niedawno na 
dwóch s ta tk a c h , przybyłych z A m eryki do 
L iwerpolu, są m etalowe i sk ładają się z dwóch 
komórek. W ierzchnia przestrzeń zaw iera przy
rząd zegarow y o obrocie sześciogodzinnym, 
skonstruow any w ten  sposób, że po ukończe
niu obrotu zapala znajdujące się w dolnej ko
mórce w liczbie 11 sztuk naboje nitroglice- 
rynowe. W  każdej z dziesięciu skrzynek zna j
duje się przoszło po dwa funty te j n iebezpie
cznej wybuchowej m ateryi. T rudno oznaczyć 
groźne skutki choćby tylko przypadkow ego 
wybuchu tych m ateryałów  palnych.

O św ietlen ie e lek try czn e . Dzienniki angiel
skie przynoszą wiadomość, że w zeszłym tygo
dniu wprowadzono na giełdzie londyńskiej pierw
sze akcye przedsiębiorstwa, które się tam utwo
rzyło w celu zaprowadzenia w większych miastach 
oświetlenia elektrycznego za pomocą aparatu 
Faure’a. Kapitał zakładowy towarzystwa tego 
wynosi 500 .000  funt. szterl. (przeszło 5 milio
nów złr.). Prospekta jakie będą rozesłane przez 
towarzystwo do wszystkich miast większych 
w Europie, wykazują cyfrowo, że oświetlenie ele
ktryczne , obok znakomitej swej wartości, jest 
tańszem od najtańszego oświetlenia gazowego.

Dzwony o c a liły !  Ita lie  donosi, że dnia 24 
lipca mieszkańcy wioski Pian di Ginllari w nocy 
zaalarmowani zostali biciem na gwałt we dzwo
ny w klasztorze Santa Teresa. Pospieszyli tam 
licznie z pomocą i dowiedzieli s ię , że to zakon
nice dzwoniły na alarm , ponieważ banda opry- 
szków włamywała się do klasztoru, a niektórzy 
z nich nawet już przeleźli byli przez mur po 
drabinach. W skutek pojawienia się włościan 
uciekli. >

P o łączen ie  n io rza  Czarnego z Kaspijskiem. 
Po wykonaniu budowy kanału Suezkiego , po
wzięto już jak wiadomo zamiar przekopania mię
dzymorza Panama i Korynckiego. Obecnie— jak 
donosi warszawska „Gazeta H andlow a“ przed
stawił inżynier Daniłow ministerstwu handlu pro
jekt połączenia wodnego wschodniej Europy 
z Azyą, przez przekopanie kanału łączącego mo
rze Czarne z Kaspijskiem. Myśl tę powziął był 
już kiedyś sułtan Selim , kiedy zawładnął połu
dniową stroną Rosyi; podjął ją  również Piotr W . 
ale dla braku dostatecznej wody zaniechali. Po
dług projektu inżyniera Daniłowa , niedostatek 
wody w zamierzonem łożysku da się usunąć 
przez przekopanie 350 kilom, długiego kanału 
od rzeki Terek. Dodatkowy ten kanał doprowa
dzający wodę do rzeki Manicz, ma się jednoczyć 
w wielkim zbiorniku, od którego poprowadzony 
będzie właściwy k a n a ł, łączący morze Czarne 
z Kaspijskiem , a mianowicie —  na zachód do 
morza Azowskiego, a na wschód do rzeki Wołgi 
w okolicach Astrachania.

W M adrycie zgorzał do szczętu w chwili wi
dowiska nowy cyrk dla igrzysk zwanych walkami 
byków. Z 14.000 widzów nikt nie zginął, gdyż 
dano znak alarmu zawcześnie i to dopiero w chwili, 
gdy już wszystkie wejścia zostały otwarte.

W S y rak u zach  w Stanie Nowoyorskim zni
szczył pożar teatr opery i całą jedną dzielnicę 
na obszarze dwóch kilometrów.

leszcze  jedna  anegdota  o Wolterze. Mo
głaby ona nosić ty tu ł: „trafił frant na franta...* 

Pewnego razu przybywa do wielkiego poety 
człowiek obcy i każe meldować się służącemu.

— Nie ma mnie w domu! —  krzyczy Wolter 
rozgniewany, że mu przeszkadzają w pilnej ro
bocie.

Służący powtarza odpowiedź pana gościowi.
J a k to , mówi ten ostatni —  słyszałem 

przecie głos jego. Idź jeszcze raz i powiedz, że 
przybywam z pilnym interesem.

Służący wraca do pana.
— Powiedz, żem chory! —  krzyczy Wolter 

gniewniej jeszcze.
—  Jestem właśnie doktorem —  przemawia spo

kojnie nieznajomy —  i chcę twego pana wyegza 
minować.

Służący po raz trzeci przerywa zajęcie poecie.
—  Do kroćset! — wrzeszczy wściekły z gniewu 

Wolter —  powiedz temu natrętnikowi,żem umarł!
—  Pragnę pomodlić się przy ciele nieboszczy

ka — odpowiada tym samym tonem niezwycię
żony przybysz.

— A to wytrwały!—  mówi Wolter, napół z wście
kłością, napół ze śmiechem —  proś g o !

Gość wchodzi, a gospodarz wita go temi słowy:
—  Pan poczytujesz mnie widocznie za jakieś 

rzadkie zwierzę, otóż dowiedz się, iż za oglądanie 
mnie płaci się półtora franka.

—  Oto 3 franki —  odpowiada niezmieszany 
gość —  płacę i za następną wizytę!

»S tan  zd ro w ia  mojego i 72 rok życia, który 
kończę, dają wszelką rękojmię, że już nigdy wol

ności nie ujrzę.* —  Takim poważnym głosem 
przemówił Robert D urand, nestor rzezimieszków 
paryzkich, kiedy po raz 33 sądzony był za kra
dzież. I  prawdę powiedział, bo zaledwie 14 dni 
kary pozwoliła mu śmierć odsiedzieć. U marł ten 
sędziwy złodziej przed kilku dniami w więzieniu 
w Maras.

Podsłuchana rozmowa przełożonego z pod
władnym. —  Czy znasz pana prezydenta N.? 
— Ta juści, proszę wielmożnego pana.— A czy 
mu się kłaniasz ? —  Ja  się kłaniam każdemu 
grubemu panu — toć biednemu człowiekowi nie 
zawadzi.

Boa dusiciel 3 m etry d łu g i, w ym knął się 
z menażeryi w N urtigen w W irtem berg ii i b ę 
dzie pewnie aż do zimy nabaw iał strachu  lu 
dność okoliczną.

Katar podobny je st do wierzyciela; kiedy 
człowieka opanuje, odbiera mu humor, sen, ape
ty t, sprawia ból głowy a nawet czasem i łzy 
wyciska. (Kolce.)

T e le p n j  „Gazety Krakowskiej".
Petersburg 10 sierpnia. Rozruchy ży

dowskie w Njeshinie, przybrały wię
ksze rozmiary, i trwały przeszło 24 
godzili; wojsko zrobiło użytek z bro
ni —  padło 30 osób zabitych lub ran
nych; inne doniesienie mówi o 10 za
bitych i 5 rannych.

W ied eń  10 sierpnia. Wiener Abend- 
post jest upoważnioną do stanowczego 
oświadczenia, że zawarte w wiedeńskim 
Tagblaćie niedzielnym, jakoby wyjątki 
mniemanej rozmowy ministra Dunajew
skiego z wybitnemi osobistościami, —  
są od początku do końca zupełnie zmy
ślone.

N a n ęy  10 sierpnia. Prezes ministrów 
Ferry oświadczył na bankiecie, że wy
bory muszą wypaść w duchu umiarko
wanym, —  socyalistów trzeba usunąć, 
bo ich obiecanki są znane jako zwo
dnicze; ministeryum jest postępowem, 
bo wydaliło zakony, insygenci nie by
liby się na to odważyli.

Bregencya 10 sierpnia. Cesarz powró
cił tu wczoraj wieczór z odwiedzin u 
w. księcia badeńskiego i pary królew- 
skićj Wirtembergskiej.

W Lindau było uroczyste serdeczne 
przyjęcie ze strony ludności w śród 
huku dział rozlegającego się aż poza 
jezioro; dzisiaj odjechał cesar» d>- 
Dornbirn.

Konstantynopol 10 sierpnia. Bezpo
średnia konwencya grecko-turecka zo
stała wczoraj ratyfikowana.

Rzym 10 sierpnia. Hifoiyna ogłasza 
pismo niemieckich polityków, należą
cych do partyi konserwatywnej, w któ- 
rem jest mowa, że Niemcy życzą so
bie przymierza z Włochami, ale nie 
będą go same żądać. Pismo to radzi 
Włochom zbrojenie się , ażeby przy
mierze z Włochami nabrało większej 
wartości, przytacza jako argument swo
jego rozumowania, że przystąpienie 
Włoch do przymierza austryacko-nie
mieckiego zapewniłoby jeszcze lepiój 
pokój, jak przymierze włosko - angiel
skie.

Londyn 10 sierpnia. Izba gmin obra
dując nad zmianami uczynionemi przez 
Izbę lordów w ustawie irlandzkiej, 
przyjęła w drodze koncesyi te zmiany, 
które owej ustawy w zasadzie nie zmie
niają; odrzuciła zaś te zmiany, które 
zasadzie ustawy zagrażają.

Kursa telegraficzne z dnia 6 Sierpnia 1881.
Wiedeń, 2 godz. 10 m. pop.

R enta papierow a 77.85. R enta srebrna 78 75. R enta 
złota 94-15. 6 %  R enta zioła węgierska 117-95 Losy 
z r. 1360 132 00. Akcye banku narodowego 833 00.
Akcye kredyt. 366-70. Londyn 117-80. Srebro —• .
Napoleonu 9 34 Lom bardy 133 50. Losy z roku 
1864 176-75 Akcye kolei K arola Ludw. 332.00. Akcye. 
Lwow. Czerniow. 18700. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 171-25. Akcye A ngło-B anku 159 00 Oblig. 
indem, galicyjskie 101-60. Losyprem . węgierskie 128-00 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 153-50 "Akc. kol. półn. 
zachód, austr. 229-— (<% L isty  zast. hipoteczne 193-25. 
M arki 57.40. R uble 125-13. <a% L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 103*—. Nowa ren ta  pap ierow a 95-50 

U sposobienie g iełdy : spokojne

t e a t r  l e t n i .
R e p e r t o a r .

Czwartek l ig o  sierpnia: Lolo, kom. w 3 akt. 
Sobota Igo sierpnia: Trzy kapelusze, kom edya 

w 3 ak tach , A lfreda H ennequin, tłum acze
nie W. K orczaka, po raz pierwszy.



S Iv J i Hi P do wynai«ciakażdego czasu 
przy ulicy Grodzkiej Nr 109. ii 

Bliższa wiadomość u stróża tejże 
realności. 246 1-?

Dr. F. Tuszyński
lekarz miejski Obw. I.

i*
mieszka obecnie przy ul. Gołębiej 173 
i ordynuje od godz. 9-12 rano i od 
1-2 popołudniu. 247 1-3

OGLOSZBIVIE.

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 31.

Dwie łączne z sobą kam ienice! tuż przy 
S k a łc e ! dw upiętrow a i p ię tro w a! z kam ie
n iczką, domkiem i z ogródkiem  w podwó
rzu (sk ładające się razem  z 51 ubikacyj), 
k tó re  przed rokiem  korzystnie, w stosunku 
do dochodów, na Z ak ład  hum anitarny zaku
pione zostały  i W ieleb. Boromeuszkom przy
rzeczone ju ż  były , są teraz  do sprzedania, 
z  żalem  niedojścia tu  tej fundacyi, a  przeto 
i konieczności przeniesienia je j gdzieindziej; 
z powodu arbitralnego niedopuszczenia tu  
tych  przezacnych Sióstr Śgo Boromeusza, 
a  przeto zaprzeczenie faktyczne uniw ersal
nemu praw u fundatora do zw ierzenia swojej 
fundacyi ty m , k tó rych  się do niej w ybrać 
podobało 1

Szczegółowe objaśnienia zasiągnąć można 
u  H r. C zarneckiego, ul. K opern ika , lub u 
W go notaryusza M uczkowskiego. 244 2-3.

BOL g ło w y

MIGRENĘ
CIERPIENIA NERWOWE 

GŁOWY
ZAWROTY ^

UDERZENIA KRWI 
00 GŁOWY

B R A S S I C O N
P r e p a r a t  R o ś l i n n y

KROPLE OD BÓLU GŁOWY 
WŁ. RUSSYANA

Każdy flakon opatrzony 
etykietą z własnoręcznym trój
kolorowym podpisem.

Chemiczno - farmaceutyczne Laboratorium Wł. Russyana w Warszawie ul. Bracka Nr. 2. — 
Składy: w Krakowie, w aptece pod „Tygrysem* Seniora F. Gralewskiego; E. Stockmara pod „Sło

niem*; A Trauczyóskiego pod „Zł. Koroną,* Rynek główny. Cena flakonu 1 złr. '226

::W,vvr-' .
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M A G A Z Y N  W Y R O B Ó W  T A P I C E R S K I C H
K S A W .  S A D O W S K I E G O

w K r a k o w i e  ul. F l o r y a ó s k a  1. 334
zaopatrzony jest w meble najnowszego kształtu, wykonane 
podług najnowszych paryzkich wzorów oraz znaczny wybór 

m ateraców  włosianych i sprężynowych.

Przyjmuje także wszelkie roboty na prowincyę, prze
rabianie mebli, wyklejanie pokoi, dekorowanie salonów 
wogóle wszystkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, 
po cenach nader przystępnych, ręcząc  za spieszne, gusto

wne i śc is łe  có do zlecenia wykonanie. 243 3-6

Apteka pod „Gwiazdą“
Konstantego f i s z n ie w s l i e g o

w K rak o w ie  p rzy  ul. F lo ry a ń sk ie j . 

O trzym ałem  św ieże

WODY MINERALNE
tak  k ra jo w e  ja k o te ż  zag ra n ic z n e  i sp rz e 
da ję  takow e sk rzy n iam i ja k o te ż  p o jed y n 
czo. 218 4-?

A f l P n t n W  u b e z p ie c z e n ia  n a  ży- 
m j G l l l U W  cie  p o szu k u je  się  n a  K ra
ków  i n a  ca łą  G alicyę. A g en t g en era ln y  
L ew andow ski, u l. F lo ry a ó sk a  339. 239 3- ?.

ISR. ROSENTHAL
przeniósł swój H andel w in  do domu Nr. 166 
róg ulicy Franciszkańskiej i B rackiej. 4-6

UNIVERSUM
o tw a rte  zo sta ło  d n ia  31 lip o a  b. r.

NA PLACU POD ZAMKIEM,
w k tó rem  są do w idzen ia

Figury woskowe i mechaniczne.
Szczególn ie  ja k o  now ość po leca  się

Fonograf Edissona
czyli m a s z y n ę  m ó w i ą c ą .

B liższe  szczegó ły  doniosą p lak a ty .

W stę p : I  m ie jsce  40 ct., I I  m ie jsce  20 ct. 
D zieci p łac ą  połow ę. 240 3-6.

K S I Ę G A R N I A

G . G E B E T H N E R A  I  S P Ó Ł K I
w Krakowie

otrzymała na skład główny:

Ksiece w i c o w a  jubileuszu
Ja i

1 8 7 9  r .
Dochód przeznaczony na ponM Adama Mickiewicza w Krakowie,

W  w ielkiej 8ce ,  str .  342, z 13 i l lu s tracyam i .  
Cena -ł złr*. 

z przesyłką pod opaską rekomendowaną 4 złr. 25 et.
250 1-?

Skład główny

wszelkich materyałów budowlanycU
ROMANA SILBERBACHA

w Krakowie, róg ul. Sławkowskiej i Ży
dowskiej, 263 

poleca po cenach fabrycznych
P o rtlan d -C em ent grodziecki, pruski, wapno 
Kufsteinskie, Gips m urarski, rzeźbiarski, do 
upraw y r o l i , Blachę cynkow ą, Szyfer czyli 
łupek, Papę dachową czyli tek turę  ognio
trw ałą , Rury steingutowe glazurowane ze
wnątrz i wewnątrz, Trzcinę sufitową, Cegły 
ogniotrwałe, W apno skaliste, Gwoździe sufi
towe i szyfrowe, D rut sufitowy, Posadzki 
drewniane, cementowe i steingutow e, Story 
i Zaluzye oraz wszelkie m ateryały w zakres 
budownictwa wchodzące. Obejmuje
również wszelkie r o b o t y  b l a c h a r s k i e ,  jako
to : pokrycia dachu blachą cynkową, szyfrem 
szląskim , angielskim , belgijskim i papą da
chową (tekturą ogniotrwałą). * W  248 1-?

; - .  ...... *
.  .

Wyręby platerowane posrebrzane
z fabryk

C H R IS T O F L E  <Sc
P A R Y Ż U

■omp

w

z gwarancyą galwanicznego pokładu srebra oznaczonego w gramach na ka
żdym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, kompletne lub pojedynczo, wazy, 
serwisy, sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, lichtarze i kandelabry, 
oraz całe wyprawy w najgustowniejszym fasonie, jako też kompletne urzą
dzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników, restauratorów, utrzymuje na 
składzie nasz jedyny w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASION
"W" nowo otwartym magazynie 3NTn_ 8,

przy wejściu w ulicę Grodzką — po cenach oryginalnych fabrycznych, któ
rego dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. Publiczności. 

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp.

231 2-6 f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .

sviąkę kościaną
p a r o w a n ą  7 _ 2 4

w na jlep szy m  g a tu n k u , z zaręczen iem  3 7 , 
do 4%  azo tu  i 21 do 23%  kw asu  fosforo
wego, odznaczoną n a  w ystaw ie W arszaw 
sk ie j 1874 r. d y p lo m e m  u z n a n ia ,  — nabyć 
m ożna po c e n i e  z n iż o n e j  a lbo  u p o d p isa 
n y ch , lub w  A g e n c y i  d la  R o ln ik ó w  S. Mi- 

k u c k i e g o  w K ra ko w ie .
0  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  u p r a s z a  s ię .

F a b ry k a  pa ro w a  m ąk i k o śc ian e j i spodium
B. Schonberg & Frankel

p rz r  u licy  M ostowej Nr. 354.

Kantor wymiany
Kurnatowski et Ć0”’"
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar
tościowe : losy, promesy, m onety po kur
sie dziennym oraz numizmaty polskie, 

m onety etc.

Losy węgierskie ciągnienie l3go 
bm. ca łe  3  z łr . ,  połówki I złr. 

75 c t  i stempel 5 0  ct.
Losy 3%  Boden-Credit, ciągnie
nie dnia 16 bm. I złr. i 50  ct. 

stempel.
Losy rządowe po 2 zł. ciągnienie 
d. 5 grudnia. Losy po 30  ct. na 

lo teryą s re b rn ą ,  ciągnienie 
cl 4  października. 

Wysyłam także na prowincyą za 
zaliczka. i —?

Szukający ulgi w cierpieniu

/

„ t nieraz gazety i zapytuje siebie, 
któremu z tak wielu anonsów zaufać?'Tb 
lub owo ogłoszenie imponuje swemi roz
miarami ; wybiera tedy chory, i najczęś
ciej — ź le ! Kto takich niem iłych zawo
dów chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżno, tem u radzimy spro
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgami w W iedniu — k. k. Universi- 
tfits-Buchhandluno, Wien I., Stefans- 
p lat z 6, —broszurkę,, w yciąg bezpłatny “ , 
znana także pod tytu łem  „Przyjaciel cho
rych11. W  broszurce te j omówione są 
wyczerpująco i ze znajomością rzeczy 
n a j p e w n i e j s z e  i  d o ś w ia d c z o n e  
środki lecznicze, tak  że chory ma czas i 
możność dokładnie rzecz zbadać i  co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40 polskie wyda
nie, otrzymać można w powyżej wymie
nionej księgami na żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o , a  zamawiający hie ponosi przy 
tem innych kosztów jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

€
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PODZIĘKOWANIE.
W nem u ks. przeorowi 0 0 .  Karm elitów  

w Sasiadowicach 
B ER N A R D O W I PA P IE S Z O W I 

za danie mi ty lu  dowodów tak  rzadkiej 
dziś szlachetnej dobroci i współczucia nie- 
ty lko  słowem , lecz i czynem, sk ładam  pu
bliczne podziękowanie i zapewnienie do 
zgonnej wdzięczności.

N ietylko dzięki ale i cześć Ci szlachetny 
kapłanie, k tó ry  nie samemi słowy, lecz i 
czynami naśladujesz tak  godnie Twojego 
M istrza i Pana.

249 1-1. Alojzy Nałęcz,

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A. PRUSZYŃSKIEGO

w Krakowie p rzy  ul. Floryańskiej, 
„istniejący od r. 1873,“ 

w ykonuje w szelk ie roboty należące  
do zakresu sztuki litograficznej, po 
najumiarkowariszych conacli. 209 12-12

H andel kolonialny i W in węgierskich, Porteru angielskiego, Boku żywieckiego, 
Piwa najlepszego z browaru pp. Johnów , oraz skład najlepszych H ERBA T poleca, 

przy ul. F loryańsk iej Nr. .339 obok H otelu Polskiego.
Zamówienia z prowincyi wykonuję natychm iast, nie licząc opakowania.

„The Howe“ Bicycle 
W e l o  c y  p e O L y

A I N - E X U E L L E R
(*§) „z kotwica" (!§§)

jMt budu dobrym środk iem  domowym.

Wydawca Emil Szwarc.

trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się 

w  p o d w o r o u  ZSZ 3 d .  F r a n c i s z k a n ó w  
233 3-4 F R .  E B E R T .

odpow iadał.  „ H ow eu

W elocypedy Ho- 
wego są najw ięcej 
eleganckie, robio
ne z  na jlepszej sta  
li obciągnięte g u 
mą, zaopu trzone  
w  ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro
d za ju  ulepszenia, 
k tóre  ka żd y  welo- 
cyped po sia d a ć  po- 

'  w in ien , aby celowi 
sw em u zu p e łn ie  
Bicycle, icsku tek

Z drukarni Wł. L. Anczyca

swej p ra k tyc zn e j budow y biegnie ciągle po  
ka żd e j d rodze  sam , g d y  m a  ra z  n a d a n y  
ruch , z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  po  gó 
rach  p e d a ły  zm ien ia ją  się tak , że s ita  p o d 
noszen ia  podw aja  się i  bez na tężen ia  wje
żd ża  się na  w iększe wysokości. Do nabycia

~KKTilłaelzaaa ZFerazą
w r y n k u  G łów nym  w K rakow ie  '
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Redaktor odpowiedzialny Jan Gćldowski.


